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Nauczyciele gimn, a religia. 


Jeden z powszechnie wysoko cenionych w kraju 
kapłanów, który jako kanonik od wielu lat spełnią 
obowiązki inspektora nauki religii w gimnazyach, 
pisze nam: 

Artykuł „Gazety Narodowej“ pod tytułem: 
„Dyletantyzm w rzeczach religii“, napisany zna- 
komicie, daje nam wiele do myślenia. Nie jest 
to bowiem już tajemnicą, iż niektórzy nauczy- 
ciele gimnazyalni, jak np. niektórzy, należący do 
„Koła dębickiego*, nietylko sami wiary nie mają, 
ale ją także osłabiają w swoich uczniach, naj- 
pierw swoim, aż nadto widocznym indyferęn- 
tyzmem w rzeczach religii, a powtóre niekiedy 
otwartem występowaniem przeciw temu, 
katecheta jako nauczyciel religii naucza i żąda 
Księża katecheci mieliby wiele do powiedzenia, 
jak częsio ich usiłowania i nauki bywają paralı- 
żowane przez niektórych członków grona nau- 
czycielskiego, gdyby ich głos — niestety — nie 
pozostawał głosem wołającego na puszczy. Jeżeli 
nasza młodzież gimnazyalna, doszedłszy zwłaszcza 
do klas wyższych, w wielu wypadkach zdradza 
brak wiary, to smutny ten objaw przypisać należy, 
przynajmniej w części, nauczycielom w tym gu- 
ście, co niektórzy panowie z „Koła dębickiegot. 
Oni pierwsi zachwiewają w chłopcu tę wiarę, 
którą wyniósł z domu rodzicielskiego, reszty da 
konują później „Promienie“, 
przody* -- cały ten stek pism socyalistycznych i 
pornograficznych, któremi młodzież teraźniejsza 
z chciwością się karmi. Mówię to nie od zielo- 
nego stolika, ale patrząc własnemi oczyma na to, : 
co się dzieje teraz i oparty na długoletniem do- 
świadczeniu, w ciągu którego dobrą miałem spo- 
sobność poznać uczniów i nauczycieli szkół 
średnich. 

Jeżeli p. Sk. i inni członkowie „Koła dębi- 
ckiego* wkraczają na pole religijne i pozwalają 
sobie wypowiadać kategoryczne zdania w naj- 
ważniejszych kwestyach religijnych, należy sobie 
postawić pytanie, skąd ich ta mądrość i wiedza? 
Aby zostać nauczycielem gimnazyalnym, trzeba 
najpierw skończyć gimnazyum, w którem rzeczy- 
wiście katecheta przez całe ośm lat przychodzi 
co dwie godziny w tygodniu i udziela nauki re- 
ligii. Przez ten czas możnahy się było czegoś 
nauczyć i coś z religii wiedzieć, gdyby uczniowi 
towarzyszyła chęć do należytego zaznajomienia 
się z tym przedmiotem, figurvjącym' w świade- 
ctwie na pierwszem miejscu. ale -nigsfety ten 
właśnie przedmiot, nibyto za pierwszy i najwa- 
żniejszy uznany, nie każdemu uczniowi przypada 
do smaku. 

W naszych czasach, kiedy dzięki agitacyom 
socyalistycznym sami uczniowie odzywają się 
gwoli wolności wyznania za usunięciem religii 
z planu, jakże się jej będą chętnie i piinie u- 
czyli ? chyba tylko z musu, dla otrzymania jakiej 
takiej noty i tylko wtedy, kiedy się uczeń będzie 
spodziewał być z tego przedmiotu pytanym. Do- 
dajmy, że liberalne ustawodawstwo szkolne da- 
wno już religię wykluczyło z liczby przedmiotów, 
z których się zdaje maturę i przez to zdegrado- 
walo ją do rzędu przedmioiów mniej ważnych i 
mniej potrzebnych, dalej, że uczeń nie potrzebując 
uczyć się religi do matury, nie powtarza jej 
więcej, a „repetitio est mater studiorum*, tak 
opiewa stara zasada dydaktyczna — więc cóż 
w końcu abituryentowi pozostanie w głowie i 
sercu z tej całej religii, której się uczył w gimna- 
zyum ? Chyba słabe okruchy. Z tem ndaje się na 
akademię i zapisuje na stndya, które mu będą 
potrzebne w jego przyszłym zawodzie, a o reli- 
gii pewnie nawet ani nie wspomni — i ręczę za 
to, iż przeciętny akademik prędzej weźmie przy 
sposobności do ręki jaką książkę lub pismo z 
tendencyą antireligijną, niż coś takiego. coby za 
religią świadczyło. Potem otrzymuje się posadę 
suplenta przy jakiem gimnazyum, z nader sła- 
bem wspomnieniem o tem wszystkiem, czego się 
z religii dawniej uczyło, a może z pewną do 
niej niechęcią, bo religia nie napróżno tak się 
nazywa, ona troszeczkę człowieka krępuje i nie 
na wszystko pozwala. 
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NA GAŁĄZCE 


powieść przez PIERRE de COULEVAIN, prze- 
kład EMILII z Dunin-Kozickich BŁAŻOWSKIEJ. 


(Ciąg dalszy.) 


Później, kiedy spędzałam wakacye u moje- 
jego wuja w Alzacyi zapragnęłam poznać “język 
niemiecki, Dano mi profesora. Znajomość tedy 
angielskiego, włoskiego i niemieckiego ułatwiła | 
wielce wyznaczoną mi ścieżkę życia. | 


Paryż. } 

Przed pięcioma laty — zostałam wykolejo- 
ną. Śmierć mojego męża, pana de Myóres, ruina 
majątkowa, pozbawiły mię nagle zamku naszego 
„Chavigny* na prowincy! 1 mieszkania pięknego | 
w Paryżu przy placu Franciszka I. 

Po przebytej burzy znalazłam się na „Ga- 
łązce* w hotelu. Majątek mój osobisty ocalał, 
mogłam szukać zapomnienia w podróżach. Przez | 
lat kilka włóczyłam się bezmyślnie; muzea, ko- 
ścioły, pomniři, ruiny sprzykrzyły mi się wresz- | 
cie. Bankier mój przedstawił mi konieczność Aj 
graniczenia moich przejażdżek. Więcej przeby- | 
walam w Paryżu, prowadząc życie niezależnej | 


Najlepszym pokarmem 


i u 
„Bociany“, „Na-;. 


| „Der Glaube an die Bibel — mówi Göthe — (a 


Lecz nie o tem teraz chcę mówić, ale šta- 
wiam pytanie, czy iudzie, mający tak słabe wia- 
domości w kwestyach religijny'h, powinni się 
puszczać śmiało na to pole i wypowiadać, jakby 
ex cathedra, takie zdania, że np. religia jest rze- 
czą uczucia, że ona potrzebną jest tylko jako 
hamulec dla ciemnego tlumu, albo że etyka mo- 
że się obejść bez motywów religijnych, albo, że 
rozumowo nie da się dowieść istnienie Boga? 
Nie myślę odpowiadać na wszystko, bo ramy 
dziennika na to nie pozwalają, ale dotknę tyiko 
ostatniego punktu, jakoby rozumowo nie dało się 
dowieść isinienia Boga i zapytuję myślicieli 
dębiezich, czy Platon, Aristoteles, Cicero, Seneca, 
Newton, Napoleon I., Bismark, wreszcie Pasteur 
byli to ludzie z głową i rozumem? Cały świat 


ezego | ludziom tym przyznaje nietylko wielki rozum, ale 


nawet podziwia ich bystrość umysłu, ich głębo- 
kie pogiądy i nazywa ich iudźmi genialnymi. 
Otóż oni, nie przez słuchanie księżych kazań, ale 
trzymając się jedynie swojego rozumu, wierzyli 
w istnienie Boga i tę wiarę otwarcie wypowia- 
dali. Platon tak mówi : „Ziemia, słońce i gwiazdy 
i cały wszechświat i ta przedziwna zmiana pór 
roku dowodzą istnienia Boga, (De legibus lib 11), 
dalej Aristoleles: „Bóg jest przyczyną i twórczym 
początkiem wszechrzeczy“. (Metaph. JI. 11), na- 
stępnie Cicero powiada, że w ludzkiej rodzinie 
nie ma szczepu tak dzikięgo i zwyrodniałego, że- 
| by nie wiedział o istnieniu Boga (De natura Deo- 
rum). Seneca w tej powszechnej wierze w bó- 
stwo, jaka się znachodzi u całego rodzaju ludzi, 
widzi przekonywujący dowód na istnienie Boga; 
i bo ta-powszechna wiara jest niejako głosem na- 
tury, a natura nigdy się nie myli (Epist. G.XVII.) 


w biblii jest mowa o Bogu). — Die Frucht tiefer 
Betrachtung ist es, der mir als Fihrer meinós 
moralischen und  literarischen Lebens gedient 
hat“ — jeszcze otwarciej wypowiada swoją wia- 
rę Schiller: „Es gibt einen Gott, es lebt eine hei- 
lige Macht ; und so sehr der menschliche Wille 
auch wanken mag, die hóchste Intelligenz schwebt 
(und waltet hoch, oben itber Zeit und Raum, und 
obwohl alie Dinge in bestandigem Wechsel in 
der Runde sich bewegen, dort oben wohnt für 
immer ein (ieist, unyeränderlich und ungetriibt* 
i (Die Worte des Glaubens. Vol. 1.). 
| Wiadomą jest rzeczą, jaką czcią względem 
(Boga byli przejęci słynny badacz przyrody Cu- 
| vier i astronom Newton; ten ostatni, ile razy miał 
wymówić to słowo Bóg, zawsze zdejmował ka- 
pełusz z głowy, jeżeli to było va ulicy. Napoleon 
|na wyspie św. Heleny przechodząc w myśli 
wszystko, co przebył za swojego życia, odzywa 
,się do jenerała B., który mu pozostał wiernym 
do śmierci i powiada: „Skutki dowodzą przyczy- 
ny, a skutki boskie przekonywują o przyczynie, 
którą jest Bóg. Tak, jest przyczyna, która się 
zowie Bóg, jest rozum najwyższy, istota nie- 
skończona“ (Sent. de Nap. sur le Christ.) Zna- 
nem jest słowo Bismarka, wyrzeczone w parla- 
mencie niemieckim: „Die Deutschen fürchten 
Gott und sonsts nichts in der Weit“; a że nie 
był to pusty frazes w ustach tego wielkiego po- 
lityka, można się przekonać z innych jego, wię- 
cej prywatnych wynurzeń, jak np. „Ich kann 
nicht begreifen, wie ein Mensch, welcher über 
sich selber nmachdenkt, dabei aber Gott nicht 
kennt oder nicht kennen will, vor Ekei und lan- 
ger Weile sein Leben noch ertragen kann“, 
Zapytuję tedy wszystkich rozumnych ludzi, 
komu mamy więcej wierzyć, czy tym geniuszom 
ludzkości, którzy, trzymając się głosu rozumu, 
wierzyli w istnienie Boga, czy też p. Sk. i człon- 
kom kółka gimnazyalnego dębickiego, którzy po- 
wiadają, że rozumowo nie można dowieść istnie 
nia Boga? (o są za jedni ci, nowi geniusze ze 
sławeinej Dębicy, tego dotąd nie wiemy, bo się 
jeszcze tak szeroko nie wsławili na świecie 1 
nicbyśmy nawet o nich nie wiedzieli, gdyby nie 
owa sławna rozprawa zamieszczona w „Muzeum“. 
Prawda, że i między filozofami Grecyi znaleźli 
się ateusze. Lucretius, znany ateista, slawi swo- 
jego mistrza Epikura za to, że on pierwszy pod- 
niósł głos przeciw oddawaniu czci bogom. Ale 
wiemy, jakiego pokroju filozofem był Epikur, na 


cudzoziemki. Próżniactwo zaciężyło mi w końcu. 
Pragnęłam mieć cel jakiś, ale jaki? Pragnęłam 
oddać się komuś, czyniąc dobrze. Nikt mnie 
jednak nie potrzebował. Zima starości zapowia- 
dała się w niemiły sposób. Ciepło i światło dni 
moich zanikały szybko. Gdy pochłebcy zapewniali 
panią Rócamur, że jest zawsze piękuą, odpowia- 
dała z uśmiechem : „Nie, nie mogę łudzić się, 
mali kominiarze już mi się nie przypatrują*. 
Mnie nie przypatrywali się nigdy niestety, posia- 
dałam wszakże nieco uroku, który pociągał nie- 
jedną sympatyę. Dostrzegłam moment, kiedy ów 
czar prysł. Było to w teatrze. Poczułam się na- 
gle samotną, sala wydała mi się pustą, drżałam, 
jakby owiana ostrym podmuchem wichru. 

Każda kobieta miewa taką chwilę w życiu. 
Przełom ten moralny był u mnie powodem feno- 
menu niezwykłego. Zrodziłc się w mej duszy 
natchnienie tworzenia. W. dzieciństwie snułam 
fantastyczne bajki i powiastki. Później siła jakaś 
pobudzała mnie do pisania, niepokojąc mnie w 
smutku, czy w radości. Usypiałam wtedy dopie- 
ro, kiedy w myśli rodziła mi się powieść lub 
sztuka teatralna. Młodą będąc, czytałam dużo. 
Sława George Sand budziła we mnie zazdrość. 
Myślę jednak, że jej ubiór męski, zasady wolno- 
myślne, nęciły mnie głównie. 

Matka moja, przerażona temi skłonnościami, 


dia dziecka, osobliwie w pierwszym Okresie życia, jest mleko zdrowej 

matki, dobrej karmicieiki. Qdy jednak pokarmu tego brak, lub nie jest 

dostatecznym, względnie matka nie znajduje się we wszystkich wa- 
runkach dobrej karmicielki, 
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czem jego filozofia polegała, że na używaniu. 
„Ede, bibe, lude, post mortem nulla voluptas !* 
— oto hasło £pikurew'zyków, których ' jeszcze 
dosadniej scharakt wał św. Paweł A.postoł, 
mówiąc, że dla aik- bogiem jest ich brzuch. 
Tacy filozofowie i dzisiaj w Boga nie wierzą i 
powołują się niby na rozum, twierdząc, iż rozu- 
mowo nie da się dowieść istnienia Boga. Mnie 
się zdaje, iż na to, aby człowiekowi było zupeł- 
nie jasnem i zrozumiałem, iż jest Bóg, nie po- 
trzeba koniecznie rozīmo takich geniuszów,  ja- 
kich wyżej wymieniłem, ale że tu wystarczy 
mniejszy, prosty, zwyczajny rozum. 

Pytam się, coby p. Sk. i spółka dębicka po- 
wiedzieli na to, gdybym stojąc przed obrazem 
Matejki powiedział, żę ten obraz wymalował taki 
człowiek, który nigdy pędzla w swojem ręku nie 
miał; albo gdybym patrząc na katedrę medyo- 
lańską powiedział, iż ją zbudował taki człowiek 
jedynie, który przedtem w Dębicy stawiał le- 
pianki. Prawda, że ¿a takie mądre twierdzenia 
zostałbym wyśmiany. A czemże są obrazy takich 
Matęjków i Rafaelów, czem są najpiękniejsze bu- 
dowy słynnych architektów wobec budowy tego 
wszechświata, który się oczom naszym codzien- 
nie przedstawia, wobec wspaniałości, potęgi i mą- 
drości, z jaką wszystko jest urządzone? Powie- 
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wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem. 
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foura. Gdy jeduak przebieg rozpraw adresowych 
w obu izbach argicisxich wykazał co innepo, nie 
jest wykluczonem, że Niemcy okażą się skłonniej- 
szymi do porozumienia w kwesty! marokańskiej. 
"W zbie posłów oświadczył przewódzca 
opozycyi Chamberlain: „Jesteśmy sobie świadomi, 
żeśmy na konferencyę algecirską poszli jako przy- 
jaciele Francyi i żeśmy już poprzod jako jej 
przyjaciele zawarli konwencyę, zadawalającą dla 
nas, i jak sądzimy, możliwą dla innych mocarstw 
do przyjęcia. Jeżeli środkami dyplomatycznymi 
przyczynić się będziemy mogli do tego, co za 
słuszny interes Francyi uznajemy, jestem pewny, 
że będzie to zgodne z życzeniem całai izby." 
Premier Campbell Bannerman oświadczył, 
że o ile wie, „sprawy w Algeciras rozwijają się 
zwolna, ale zadowalająco. Stosunki Anglii do 
rządu francuskiego są takie same, jakie były. 
Rząd angielski użycza wszelkiego, jakie tylko ma 
w swojej mocy, poparcia francuskiemu, czem nie 
ubltża dobrej, a nawet przyjaznej komitywie 
z resżtą mocarstw. Rzecz to owszem słuszna i 
właściwa, aby narodowi angielskiemu ciągle 
wpajano, ze porozumienie z Francyą, bez zmia- 
ny w całej pełni trwające, żadnych w sobie nie 
zawiera złych zamiarów przeciw jakiemu innemu 
narodowi lub rządowi. W porozumieniu tem 


dzieć, iż to wszystko przypadkiem albo samo i rząd angielski pragnie tylko wyszukać środek do 
ze siebie powstało jest nonsensem, który urąga | stwierdzenia niemal serdecznych uczuć pomiędzy 


najprostszemu prawu myślenia, bo ono w skut-j Anglię a Francją, 


kach zawsze dorozumiewa się odpowiedniej przy- 
czyny twórczej. Powiedzieć, iż to natura tak dzi- 
wnie i wspaniale wszystko urządziła jest takę 
samą niedorzecznością, jak gdyby kto powiedział, 
że kamienie, cegiy, wapno, piasek itd. bez ręki 
ludzkiej, bez murarzy i budowniczego zbudowały 
kamienicę. Cóż to bowiem właściwie jest natura? 
„Kraft und Stoff” — mówią naturaliści niemiec- 
cy — zbiór różnych materyj i sił. Materyj bez- 
władnych i bezdusznych i sił ślepych. Więc to 
razem wziąwszy miałoby stworzyć ten cudownie 
piękny świat, ten świat, w którym od najlichszej 
trawki aż do wspaniałego słońca wszystko jest 
z przedziwnym planem urządzone, gdzie jedno 
drugiemu odpowiada, jedno drugiego potrzebuje, 
jedno do drugiego się stosuje | 

Mówić tedy, że rozumowo nie da się do- 
wieść istnienia Boga, albo że religia jest rzeczą 
uczucia, albo Że etyka może się obejść bez pra- 
wa bożego itp. zdania, chociażby wypowiedziane 
przez gimnazyalnego nauczyciela i zamieszczone 
w takim organie, jak „Muzeum*, są tylko czczy- 
mi frazesstni, ni w7*rzymującymi głębszej kry- 
tyki. O takich frazesach powiada Niemiec: mit 
leeren Purasen tżuscht man nur dumme Kerle. 
Lepiejby zrobili panowie nauczyciele, aby pilno- 
wali swojej łaciny, 'greki, niemieckiego, wogóle 
swojego przedmiotu, niż się brali do kwestyj re- 
ligijnych, na których się mało rozumieją. 

Pisząc to, nie mam zamiaru ubliżać całemu 
gronu nauczycielskiemu szkół średnich, są bo- 
wiem także w tera gronie mężowie wytrawni, 
światli, pojmujący należycie swoje powołanie. 
Ci jednak nietylko nie rzucają się na religię, ale 
owszem z katechetą idą ręka w rękę, wiedząc 
dobrze, że o przyszłości młodzieńca szkolnego 
nie rozstrzyga wyłącznie łacina, ani greka, ale 
wychowanie moralne, oparte na niewzruszonych 
zasadach religii. 


r Sprawy zagraniczne. 


Konferencya w Algeciras. 


Czy konferencya algecirska rozbitą zostanie, 
czy też porozumienie między Niemcami a Francyą 
dojdzie do skutku — dziś na pewne jeszcze 
twierdzić nie można. Tak, jak rzeczy obecnie 
stoją, zdawałoby się, że pierwsze jest prawdopo- 
dobniejszem — telegrafują atoli, że ze strony 
Niemiec w ostatniej chwili nowy zwrot ma na- 
stąpić i układ z Francyą nie jest wykluczony. 
Wiadomość ta o tyle zasługuje na wiarę, że w 
Niemczech sądzono pierwotnie, iż nowy liberal 
ny gabinet angielski zajmie wobec nich przy- 
chylniejsze stanowisko, aniżeli dawniejszy Bal- 


wyśmiewała przedetauą kobiety „uczone“. Nie 
miała wszakże wiele z tem trudności, dzięki mo- 
jemu lenistwu. Wkrótce okoliczności zabiły we 
mnie zdolność twórczą. Przez długia lata czułam 
ją tylko w sobie, jaki skarb drogi, ale bezuży- 
teczny. W ciszy zaś starości powróciło natchnie- 
nie silniejsze, niż kiedykolwiek — uległam. Pamię- 
tam tę chwilę. .Bezwiednie myśl moja stała się 
głębszą, zrodził się w niej polot pisarski, który 
gdzieś tkwił mi w mózgu; samopoczucie zaś o- 
promieniło mi szary zmrok światłem zorzy pół- 
nocnej. Amerykanka, odkrywszy w sobie talent 
jakiś, woła radośnie: „Wiem dlaczego się uro- 
dziłam; ja zaś wiem, dlaczego żyłam“. Oh! 
pierwsza powieść. Tytuł, fakt główny i słowo 
końcowe, oto trójkąt, wśród którego mysli moje 
krążyły przez dwa lata. „dziwiona niezmiernie, 
przekonałam się, że umysł mój był zdawna do 
dzieła przygotowany. 

Amerykanki były mi wzorem, żyłam wśród. 
nich — zbierałam też materyały, potrzebne do 
badania ich obyczaju. Głębsza zaś znajomość ży- 
cia, droga opłacona bolesnemi przejściami, po- 
dróże bezcelowe, tysiące wrażeń odezutych — 
przyniosły mi wiela korzyści. 

Zdumioną byłam pracą, jaka się we mnie 
spełniła. A jednak niedoświadczenia miewałam 
zabawne. Czasem, gdy natchnienie nikło, nakła- 


p „m 


które rząd spotęgować się 
stara“. 

Oświadczenie lorda Lansdowne, byłego mi- 
nistra spraw zewnętrznych, w izbie lordów ju- 
żeśmy wczoraj podali. Od rządu przemówił po 
nim wielki pieczętarz lord Ripon: „Na razie nie 
wiem, dlaczegobym miał wątpić o zadowalającem 
zamknięciu konferencyi. Tak, jak obeenie rzeczy 
stoją, my, jak wiadomo, użyczać będziemy Fran- | 
cyi wszelkiego poparcia dypłomatycznego i dele- 
gat angielski otrzymał odpowiednie instrukcye. 
Bez kwestyi my także mamy niektóre równo- 
uprawnione interesy w Maroku, ale odnoszą się 
one głównie do utrzymania porządku, zasady 
wrót otwartych, tudzież postępu cywilizacyi*. 


Korespondencye. 


Londyn 10 lutego. 
(Dwór angielski w żałobie. — Słaby ndział rodziny 
królewskiej w pogrzebie Chrystyana IX. — Cios dia 
przemysłu i handlu. — Skutki wyborów do parla- 
mentu. — Historya romantyczna. — Rzekoma lady 
Paget. — Koran. Księżna Sołtykow żonę ka- 
prala. — Koniec prozaiczny.) 


Król Chrystyan „zażywał zawsze u Angli- 
ków wielkiego miru. Ceniono go wysoce dla pię- 
knych przymiotów jego charakteru, a także jako 
ojca czczonej przez wszystkich królowej Aie- 
ksandry. Monarchini jeszcze w piątek ubiegły 
udała się do Danii, aby być przy rodzinie ojcow- 
skiej i uczestniczyć w ceremoniach pogrzeba- 
wych. Okoliczności tak jakoś niefortunnie się zło- 
żyły, że dwór angielski będzie w Kopenhadze 
bardzo słabo reprezentowany, mimo, iż obie ro- 
dziny królewskie łączą węzły zażyłej i serdecznej 
przyjaźni. Król Edward, po wypadku w Wadde- 
ston, jest jeszcze ciągle niedysponowany i nie 
może opuszczać Londynu. Powtóre musi być na 
inanguracyi nowego parlamentu, a po trzecie 
niechce się spotkać z siostrzeńcem, Wilhelmem II, 
względem którego Żywi sporo niechęci z powo- 
dów politycznych. Nie będzie na pogrzebie na 
stępca tronu, który wraz z księżną Walii prze- 
bywa teraz w Indyach; księstwo of Connaught 
są w Afryce; młody ks. Artur ot Connaught 
dojeżdża do Japonii, gdzie wręczy* ma cesarzo- 
wi odznaki orderu Podwiązki, księżna Ludwika 
bawi w Egipcie, a najmłodsza siostra króla 
Edwarda, ks. Beatrix, towarzyszy córce, ks. Enie 
w jej podróżach przedślubnych. 

Żałoba dworska kończy się tu 156 marca; 
atoli rodzina królewska nie porzuci krepy przed 
upływem 14 miesięcy. Odbywać się będą po 
lö marca oficyalne przyjęcia, ale o hucznych za- 
bawach i mowy być nie może. Jedyny wyjatek 
stanowić będzie ślub siostrzenicy Edwarda VII; 


| dałam kapelusz 1 wychodziłam na ulicę. Gdy 
znowu napiywało szeroką falą — bywałam tak 
| uradowaną. iż czując potrzebę ruchu — spieszy- 
łam przez ulicę de la Paix, lub ogrody Tuilervj- 
| skie, unosząc obrazy, wnikające w wyobraźnię 
' moją z nieznaną siłą. 
| Pierwszą moją powieść woziłain długo w 
kufrze — z hotelu do hotelu. Pewnej nocy — u 
wód w Rheinfelden — burza powstała straszna. 
Piorun uderzył w ogrodową wieżyczkę. Nikt nie 
myślał o spoczynku, byliśmy wszyscy zebrani w 
„hall“ gotowi do ucieczki. Kobiety uspokajały 


rozpłakane dzieciny, inne dźwigały torby podróż- | 


ne z klejnotami i pieniądzmi, ja zaś trzymałam 


rękopis, jako skarb mój jedyny. Alzatczyk znajo- ! 
my mi zapytał, przedrzeźniając nieco, co zawiera | 


ów duży zwój ? 

Zaczętą powieść — odrzekłam. Gdy książka 
wyszła z druku, posłałam mu ją z nagłówkiem, 
przypominającym zdarzenie owej burzliwej nocy. 

Miałaś pani słuszność, ocalając książkę — 
napisał mi Alzatczyk, przeczytawszy ją. 

Oprócz małych szydełkowych robótek dla 
biednych, nie dokończyłam nigdy żadnej ręcznej 
roboty, myślałam, iż taki sam los spotka po- 
wieść moją. Tymczasem byłam jakby przykuią 
do stolika. Opatrzność przydała mi pomoc, ko- 
nieczną do ukończenia mojej pracy — w osobie 


Mączka Gurgula 
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w czerwcu król wraz z najbliższą rodziną uda 
się do Madrytu na uroczystość zaślubin ks. Eny 
z królem Alfonsem. 

Dla kupców i przemysłowców londyńskich 
żałoba u dworu jest wielkim ciosem matëfyal- 
nym. Najbardziej okazałe bale i zabawy % udzia- 


łem dworu zostały odwołane. Taks i wynik wy- 


borów w kraju jest klęską dla handlu i przemy- | 
słu. Gdy unioniści byli u stera rządów, zjeżdźały 
na czas sesyi parlamentarnej do Londynu najbo- 
gatsze rodziny z legionami służby, z końmi po- | 
wozami. W pierwsaorzędnych hotelach, teatrach, i 


restauracyach było przepełnienie. Zarabiał! kraw- 
cy, szewcy, modyści, złotmicy, właściciele powo- 
zów i t. d. Teraz rody magnackie pozostaną na 
swych zamkach, a spartański żywioł hberalnvch 
i robotniczych deputowanych + nie da kapcom i 
rękodzielnikom londyńskim okazyi do wzbogace- 
mia się i sutego zarobku. 

Przed trybunałem tutejszym rozegrał się 
znów proces sensacyjny który mógłby posłużyć 
za wdzięczny temat zajmującej: powieści. 

Akt oskarzenia zarzucał młodej, wykwintnej ' 
damie cały szereg oszustw, popełnionych na szko- 
dę pierwszorzędnych jubilerów, krawczyń, mo- 
dystek i t, p. Według orzeczenia policyi i proku- 
ratora tajemnicza dama jest właściwie córką 
stolarza z Liverpool, Mae Killema, urodzoną 1 
gudnia 1875. Policya twierdzi, że Killem wiodła 
życie zagadkowe i pod przybranemi nazwiskami 
lady Muriel Paget, oraz księżny Sołtyków do- 
puszczała się rozmaitych szalbierstw. Córka ubo- 
giego stolarza miała wyjść za mąż za kaprala, 
nazwiskiem Prebble. który obecnie wraz z swym 
pułkiem znajduje się w Indyach. 


Rzecz jasna, że poszkodowane firmy nie 
byłyby wydawały owej kobiecie drogocennych 
towarów, gdyby wiedziano, iż ona nie jest isto- 
tnie hrabiną Paget- W charakterze świadka pierw- 
sza zjawiła się prawdziwa lady Muriel Paget. 
Zeznała ona, że oskarżonej zupełnie nie zna, że 
jej nigdy nie widziała, że Prebble'ova do rodziny 
Pagetów wcale nie należy. 

. Zupełnie co innego zeznała podsądna. Gdy 
ją wywołano, przeszedł lekki szmer podziwienia 
po audytorjum. Wyziądała ona najwyżej na 24 
lat. Postać Jej si "sro arystokratyczna, rysy 
twarzy regui.rrż: 17 „ oczy wielkie, pełne 
wyrazu, przysłoni, > długiemi rzęsami. Sposób 
mowienia i całe jej zachowanie się wskazywało 
na damę wielkiego świata. W prost ujmujądą była 
jej miękka, metaliczna wymowa. 

Na pytania, zadane przez obrońcę, odpowie- 
działa, że przypomina sobie. iż jako małe dzie: 
cko żyła w domu Mac Killema. Małżonków atoli 
nie nazywała rodzicami, łecz panem i panią. Ja- 
ko małą dziewczynkę zawieziono ją do Paryża, 
gdzie się wychowywała w jednei z pensyj klasz- 
tornych. Opuściła klasztor w 16 r. życia pòd na- 
zwiskiem Mac Killem. Wiedziała wszakłe, że za 
jej kształcenie płacił sir Paget, Była jeszcze bar- 
dzo młodą, gdy poznała niejakiego Pageta, majo- 
ra Alfreda, który ją następnie wprowadził w dom 
lorda Anglezeya, pochodzącego z rodu Pagetów. 

Podczas tych zeznań zbliżył się do przewo- 
dniczącego wożny sądowy i '©oś mu szepnął do 
ucha. Gdy oskarzoną miano zaprzysiądz, powin- 
na była ucałować podaną bibitę. Książka była 
dość zniszczona; widać było, że już tysiące osób 
ją całowały. Adwokat podał podsądnej inną. prawie 
zupełnie nową księgę. Tę obejrzał sędzia i rzekł: 

— A mistriss jakiego jest wyznania ?- 

— Przaesziam na mohamedanizm, mylord, 
ale nznaję stary Testament. 

Sędzia pokiwał głową, mówiąc: 

— będzie więc papi przysięgała na koran. 

Wielkie poruszenie na sali. Stosownie do 
wymagań wiary Mahometa miała podsądna ob- 
nażyć stopy. złożyć jeduą rękę na sercu, a dru- 
gą na korame. Sędzia wezwał obecnych, aby się 
odwrócili, czemu, nie bez komicznych epizodów, 
uczyniono zadość i podsąana złożyła przysięgę 
po wszelkiej formie. b 

Pisałem wam swego czasu o ekscentrycznym 
lordzie d'Auglesey-Paget. który się przebierał w 
drogocenne kostyumy damskie i urządzał przed- 


mi 


przyjaznej 
hotelu Castiglione, przy piacu Vendóme. 
łam ją przed dziesięcioma laty. Od wielu miesi 
cy mieuleczalna choroba trzymała ją w pokoju 


Francuzki — mieszkającej obok 
Pozns 


niby w więzieniu. Ze światem łączyły ją tylka 
książki. Wykwininość jej duszy budziła we mnia 
uwielbienie rzadko doznawane. Była te jedyna 
istota, u której nie obawiałabym się chorować 
umrzeć. Z nią tylko mówiłam o mojem pisaniu, 
Czytywałam jej często parę rozdziałów. Słuchała 
z ogromną uwagą. Niewysłowioną radość spra- 
wiały mi błyski wzruszenia w jej ślicznych, cza 
nych oczach. Słowa przychylne działały dobro- 
czynnie na mój umysł. Bez tej zachęty powieść 
moja spoczywałaby w stoliku przerwana, dzięki 
zaś jej ukończyłam pracę moją, podpisując ją 
zwycięzko: „Jean Noel“. 
„Jean Noel“, dłaczego ? Nazwisko to b 
ło mi wesoło w uszach, zdawało się być szczę- 
śliwą zapowiedzią. 


(C. d. a) 


jest jedynym środkiem wyżywczym 
i odżywczym, który ten brak sku- 
tecznie zastąpi. 
Do nabycia w aptekach. 


stawienia teatralne, w których sam wybitne od- 
grywał role. Na tych ekstrawagancyach strawił 
kolosalną fortunę ojcowską. Otóż major Paget 
zaznajomił podsądną z Angieseyem. Występywała 
ona w jego teatrze pod nazwiskiem Stolterfogt ; 
tak się nazywał towarzysz jej zabaw dziecięcych. 
W r. 1894. przybrała ona, za zezwoleniem An- 
gleseya, nazwisko lady Paget, na cv też zgodził 
się major Alfred Paget, blizki krewny lorda An- 
gleseya. Major wyznaczył „kuzynce* roczną ren- 
tę. Kobieta owa towarzyszyła Augleseyowi w jego 
podróżach morskich ; a później zamknęła mu po- 
wieki w Monte Carlo. 

Lady Paget poznała później w Londynie kniazia 
Aleksieja Sołtykowa. Wzięli ślub w Szkocji, a że 
nie wszystkim formalnościom uczyniono zadość 
2a krótki był ich pobyt w kraju), wyjechali oboje 

o Petersburga, gdzie się odbył ślub legal? 
Z pawodów polityczuych książę został aresztowa- 
ny i poleci? jednemu z przyjaciół odwieźć żonę 
do Anglii. Nie chciał bowiem, by jego żona 
była włóczona po sądach. 

. Po pewnym czasie doniesiono księżnej, że 
mąż jej zmarł w więzieniu. Później jednak do- 
wiedziała się, że tak nie było i Aleksiej powtór- 
nie się ożenił. Zrozpaczona oddała się pijaństwu, 
W Londynie poznała młodego medyka, sir Preb- 
blea. Wyszła zań bez miłości. Było wisle niesna- 
sek. W dodatku Prebble padł przy egzaminie 
końcowym, porzucił żonę, wstąpił jako prosty 
żołnierz do wojska i odjechał do Indyj. Żona je- 
go nie posiadała się z żalu i poczęła dużyć się 
morfiną i opium. Na poły oszalała, popadła w 
kleptomanię i ta zaprowadziła ją przed kratki 
sądowe. W rezultacie trybunał zasądził ją na 18 
miesięcy aresztu, bez obowiązku pełnienia cięż- 


kich robót. 
Jan Wołożyńskw. 


Ślub Rlieyi Roosevelt. 


„ _ W sobotę w południe odbył się we „wscho- 
dniej sali“ Białego domu w Waszyngionie ślub 
miss. Alicyi Roosevelt, córki prezydenta Stanów 
Zjednoczonych, z mr. Mikołajem  Longworth'em. 
Ceremonii ślubnej dokonał biskup Satterlee wo- 
bec przeszło tysiąca gości weselnych, przybyłych 
na tę niezwykłą uroczystość. Od dłuższego czasu 
czyniono do niej przygotowania, stanowiące 
przedmiot rozmów  wytwornego Świata amery- 
kańskiego, oraz stały temat sążnistych artyku- 
łów dziennikarskich. O tych „przygotowaniach* 
do właściwej ceremonii można nabrać wyobra- 
żenia już choćby tylko z tego, że w ubiegły pią- 
tek odbyła się jenerana próba uroczystości 
ślabu. „Próba* trwała przeszlo dwie godziny, a 
miss. Alicyi tak przypadła do gustu, iż chciała 
nakoniec jeszcze powtórzenia całości; musiano 
jednak tego zaniechać z powodu wielkiego znu- 
ženia uczestników. 

,. Wśród tysiącznej rzeszy gości weselnych 
unajdowali się: najwyżsi dostojnicy władz Stanów, 
ciało dyplomatyczne, najwybitniejsze osobistości 
amerykańskiej armii i marynarki. „Wschodnia 
sala“, zajmująca całe skrzydło pałacu prezydenta 
Unii, była wspaniale przybrana kwiatami. Cała 
armia dekoratorów pracowała przez noc nad 
jej upiększeniem. Niewielu tylko gości mogło do- 
kładnie widzieć samą ceremonię ślubną, jak- 
kolwiek odbywała się na znacznie wzniesionem 
podium, ozdobionem złocunemi kolumnami i sło- 
tem przetykanymi kobiercami. Natomiav: wszyscy 
obserwowali młodą parę, przechodzącą wśród 
przepełnionych gośćmi apartamentów pałacowych, 
gdz: bogactwo toalet przewyższało wszystko, do 
czego dotychczas w tym kierunku nawet amery- 
kański świat milionerów doprowadził. 

, Przy wspaniałej słonecznej pogodzie zaczęli 
się około godz. 11 zjeżdżać goście weselni. Ciało 
dyplomatyczne, ku rozczarowaniu tłumów przy- 
patrujących się, nie było przebrane w uniformy. 
Świat dyplomatyczny wraz ze swemi damami 
zajął najbliższe miejsca przy podium, gdzie 
także zasiedli członkowie kongresu i najbliższa 
rodzina. Tam także znajdowali się sędziowie naj- 
wyższego trybunału, ministrowie, członkowie se- 
natu; wszyscy z damami w bajecznie bogatych 
toaletach. O godz. 11 minut 55 weszła do sali 
żona prezydenta mr. Roosevelt w sukni z kre- 
mowego brokatu, zdobnej niebieskiemi i brunatne- 
mi ornamentacyami, bogato przetykanej złotem. 
Zaraz potem zjawił się pan młody w towarzy- 
stwie jednego z dawnych przyjaciół z ławy uni- 
wersyteckiej i zaiął miejsce obok podium. Punktu- 
alnie z uderzeniem godz. 12 wprowadził prezy- 
dent swą córkę. Przed nimi szło — według zwy- 
czaju amerykańskiego — kilku panów, wśród 
których znajdował się najsiarszy syn Roosevelta 
i Karol de Chambrun, szwagier Longworth'a. 

Panna młoda ubrana była we wspaniałą 
suknię, ubraną kosztownemi koronkami. Długie, 
białe rękawiczki sięgały do krótkich rękawów 
stanika. Delikatna jak pajęczyna zasłona tiulowa 
okrywała całą jej postać. Pantofelki ze srebrnego 
brokatu, ozdobione były na przodzie kwiat .mi 
pomarańczowymi. Olbrzymi bukie. z białych 
orchidei, zwieszających się aż ku ziemi Z ko- 
sztowności miała na sobie tylko bogatą kolię 
ET alkówą podarunek ślubny pana ma- 

0. 
$ Tuż przed ceremonią zaszedł niemiły przy- 
padek. Mrs. Wayne Macveagh, žona byłego na- 
czelnego prokuratora, dostała ataku histerycznego, 
a jej przerażliwy krzyk wywołał popłoch wśród 


zebranych. Sama jednak ceremonia była tak do- | 


kładnie „wypróbowaną”s, iż bez najmniejszej 
zwłoki odbywała się w dalszym ciągu, jak sta- 
rannie wyreżyserowana sztuka teatralna. Śiub 
odbył się według zwykłego rytuału państwowego 
kościoła angielskiego. Sama narzeczona wybrała 
utwory muzyczne, jakie odegrała pełna orkiestra 
w czasie samej ceremonii ślubu oraz pod- 
czas koncertu. który się odbył zaraz bezpośrednio 
tem. 

ja Miss Roosevelt nie mniej jak sześć razy 
„dała kosza* mr. Longworth'owi, zanim wreszcie 
otrzymał jej „słowo“. Teraz, zaraz po dopełnie- 
niu ceremonii ślubnej, przybiegła do niej pierwsza 
jej matka z życzeniami, zapewniając ją, że do- 
stała najlepszego męża. Przed pożegnaniem obe- 
cnych spożyli państwo młodzi małą przekąskę 
przy bufecie, obficie zastawionym dla tysiącznej 
rzeszy weselnej. Wreszcie pożegnała się młoda 
para także z rodziną. Nie obeszło się przy tej 
sposobności bez łez. Odjeżdżającemu z młodą parą 
powozowi towarzyszył grad confetti i — oby- 
czajem angielskim — starych pantofli. Cała lu- 
dność Waszyngtonu przeżyła tę chwilę w pod- 
mieceniu, a specyalne pociągi przywiozły do mia- 
sta przeszło 15.000 ciekawych. 

Córka prezydenta otrzymała, jak wiadomo, 
cały szereg podarków ślubnych od monarchów. 
I tak: cesarz Franciszek Józef nadesłał kolię, wy- 
sadzaną brylantami i perłami; cesarz Wilhelm 
serwis porcelianowy z krolewskiej fabryki porce- 
lany w Berlinie; rosyjska para cesarska wyroby 
artystyczne z bronzu; prezydent Loubet dwa ko- | 
sztowne gobeliny; król Wiktor Emanuel obraz 
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| mozaikowy, przedstawiający widoki miast włos- | i ówdzie ogniem sieloaym zabłysnął szmaragd, jak 


kich; cesarzowa chińska kilka sztuk najprze- 
dniejszego jedwabiu wzorzystego oraz płaszcz 
gronostajowy. Prócz tego podarki nadesłali: kró- 
lowie Anglii, Danii, Szwecyi; parlament zaś rze- 
czypospolitej kubańskiej uchwalił na kupno podarku 
125 000 dolarów. Nadto ze wszystkich stron Sta- 
nów Zjednoczonych napływają dary. Śród nich 
znajduje się naszyjnik z pereł i szmaragdów 
wartości 30000 dol, dyadem z 500 brylantów 
najczystszej wody ; srebrny serwis stolowy od 
„dzikich jeżdźców*, których pułkownikiem był 
Roosevelt podczas wojny z Hiszpanią ; futra, nła- 
szcze, suknie, klejnoty, a nawet pies, fox-terrier, 
oceniony przez znawców na 1.500 dui., a wabią- 
cy się Fashion (Moda).Nie brak również podar- 
ków praktycznych. Tak np. jedna z kopalni przy- 
słara wagon najlepszych węgli, fermerzy zaś z 
Dalekiego Zachodu — wagon jarzyn i owoców. 
Jak obliczają dzienniki amerykańskie, wartość 
wszystkich tych podarunków wynosi około milio- 
na dolarów czyli około Ď milionów koron. 

Jak wielką sensącyę w Ameryce stanowi 
małżeństwo „córki republiki“ i jak intenzywnie 
zajmuje ono mieszkańców tego „kraju sensacyj*, 
świadczy między innymi fakt, który się zdarzył 
w piątek, podczas „jeneralnej próby wesela". Pe- 
wien młody człowiek nasłuchał się i naczytał w 
dziennikach tyle o najrozmaitszych, a rozlicznych 
przygotowaniach do tej uroczys:"ści, aż wreszcie 
dostał na tym punkcie obłędu. Wyobraził sobie, 
że sam jest szczęśliwym narzeczonym, tak że 
policya przemocą musiała go wydalić z Białego 
domu. Wszystko to stanowi świadectwo, ż6 na- 
wet w tak demokratycznym kraju, jak Ameryka, 
kult osób może przybrać nieznane gdzieindziej 
rozmiary. Żadna arcyksiężniczka europejska nie 
może się równać z Alicyą Roosevelt pod wzglę- 
dem powszechnego w opinii, niemal  bezkryty= 
cznego podziwu dla jej osoby i wesele żadnej 
pary królewskiej nie wywołałoby w prasie euro- 
pejskiej tyle wrzawy, co w prasie amorykańekiej 
ślub córki prezydenta Stanów. j 


Xronika. 


Lwów, dnia 22 lutego 1906. 
Kalendarzyk. 


W piątek 28 lutego Romany P. — Gr. kat. 
łampya. — Kal. słow, Wró isława. 

Wschód słońca 7:02 zachód 528. 

W sobotę 24 lutego Macieja Ap. — Gr. 
Własija Mucz. — Kal. słow. Tubobiira 

Wschód słońca 7-00, zachód 529, 

W niedzielę 25 lutego Anastezyi M — Gr. . 
Mełetya Arch, — Kal. ułówi Sliwóbcja. a 

Wschód słońca 6'58, zachód 5/81. 


Char- 


kat. 


— Sp. Piotrowi Głórskiemu, smarłown na 
zapalenie płuc, poświęcają wszystkie pisma bez 
względu na odcienie polityczne, dłuższe, bardzo sym- 
patyczne wspomnienia żałobne, zaznaczając, że nas 
leżał on do tych wyjątkowych ludzi, których śmierć 
nawet wśród ich zaciętych przeciwników budzi żal 
i ubolewanie. „Czas“, emawiając w artykule wato- 
pnym działalność śp. Górskiego, pisze: „W sejmie 
i radzie państwa miał powierzane najważniejsze i 
najtrudniejsze referaty, a ostatni zwłaszcza rok wy- 
kaz? całą pełnię nie tylko jego wiedzy i zdolności, 
ale i tej szerokiej myśli politycznej, która mowom 
jego daje trwałą wartość. W pamięci wszystkich są 
głębokie jago wywody o naszych stosunkach spo- 
łecznych, wypowiedziane na ostatniej mesyi sejmowej 
w mowie o parcelacyi i w mowie budżetowej; w pa- 
mięci też jest ówietna mowa, którą w bieżącym roku 
wygłosił w radzie państwa w debacie nad prowi- 
zoryum budżetowem. Zajął przes nie pierwszorzędne 
stanowisko wśród polskich posłów, a to ugruntowało 
jego wielki, nie zawsze przez swoich należycie oce- 
niany wpływ, jaki miał w politycznych kołach wie- 
deńskich i w samym parlamencie. W zmarłym 
traci kraj i jego reprezentacya jednego x najdziel- 
ujejszych posłów, literatura polityczna Świetne pióro 
i głękoki umysł, dziennik nasz wiernego przyjaciela 
i doradcę, program nasz polityczny jednego z tych, 
który o jego awycięstwo walczył x odwagą, z nie- 
gasnącym zapałem, z poświęceniem zdrowia i wszyst- 
kich sił”, 

Zmarły pozostawił brata Antoniego, profesora 
uniwersytetu Jagiellońskiego i od niedawna posła do 
parlamentu, 


Z kolei państwowych. Kierownik minister- 
stwa kolei samianował dra Jerzego Younga komisa- 
rzem rządowym kolei lokalnej Lwów-Pedhajoe. Dalej 
zamianowany został starszy rewident Franciszek 
Hermann ze Stanisławowa naczelnikiem rucha w 
Podwołoczyskach. Rewident Józef Kulik ze Sta- 
nisławowa przeniesiony do okręgu dyrekoyi trye- 
steńskiej, 

W okręgu dyrekcyi lwowskiej przyjęty xostał 
Jan Tarczałowicz, jako adjuckt budownictwa do dy- 
rekcyi. Mianowano rswidenia Jana Krzyształowicza 
we Lwowie koatrolorem taryf, rewidenta Antoniego 
Kassarabę we Lwowie konirolorem transportów, dra 
Józefa Marxla lekarzem kolejowym w Janowie, oraz 
awpirantami następujących wolontaryussy: J. Folwar- 
kowa w Przemyślu, K. Daszkiewicza we Lwowie 
Poasamozu, S. Nowosada w Zadwórzu i W. Trze- 
śniowskiego we Lwowie-Podzarmaczn; makoniec prze- 
niesiony został komisarz bud. H. Pekel, zastępca na- 
czelnika cekeyi konserwacyi w Złoczowie na takie 
samo stanowisko w Samborze. 


Dyplom dla arcyks. Franciszką Ferdy- 
nanda, W cnegdajszym naszym telegramie z Wied- 
nia, podającym przemówienie dr. Kozłowskiego, pre- 
zena gal. Towarz. gospodarskiego, do arcyks, na- 
stępcy tronu przy wręczaaiu mu dyplomu ezłonka 
honorowego tegoż Towarzystwa, zakradły się skut- 
kiem przekręcenia ma urzędzie telegrafńcznym dwie 
omyłki. Zamiast „prosimy przyjąć wyraz najżywszej 
serdeczności ga odznaczenie" powinno byś: „prosimy 
przyjąć wyraz najżywszej wdzięczności za odznacsė- 
nie“ a zamiast „arcyks. Karol Ludwik był orędow= 
nikiem prac naszych* ma być: „orędownikiem praw 
naszych", 


Kronika lwowska. 


+ Przedstawienie amatorskie w pałacu 
namiestnikowskim. Sale recepcyjne pałacu na- 
miestnikowskiego spoczywały tego karnawału w 
ciemnościach i dopiero z inicyatywy hr. Romanowej 
Potockiej zaroiły się wczoraj na jeden wieczór wy- 
tworną publicznością, przybyłą na przedstawienie 
amatorskie, urządzona na dochód Tow. Dam Dobro- 
czynności, Scena zająła połowę sali, więc mniej było 
wybranych, niżeli powołanych i liczba xaproszeń mu- 
siała być ograniczona. Mimoto sądzę, że dochód mu- 
siał być bardzo znaczny. Cała tutejsza arystokracya 
przybyła w komplecie, damy w wspaniałych toale- 
tach, obsypanych brylantami i perłami. Dziwnie, jak 
mało widuje się ianych drogich kamieni, oprócz 
brylantów i pereł. Najwspanialsze miała wczeraj p. 
Audrzejowa hr. Petocha (toaleta perłowa), księżna 
Audrzejowa Lubomirska (toaleta niebieska), Stazi- 
sławowa hr. Ślemieńska (toaleta esarna), księżna 
Jeraowa Czartoryska. Z innych kamieni zaledwie ta 


e e e A AWZ A Z Z Z ZZO AZ Z ZO ZEE W ZZ ZZOZ Z DI NN NN DZ ZE. ZZO Z ZZ Z ER a a aee 


ZZA O m. PO W W 


n. p. na białej toalecie księżnej Pawłowej Sapie- 
żyny, lub zainteresował oko starożytny naszyjnik 
różnobarwny pani Tomagzowej s hr. Romerów 
Wydłdżyny. 

Odegrano trzy kemedyjski, dwie franeuskie i 
jedną polską czyli raczej tłómaczona na polskie, W 
tej ostatniej p. t. „Partya pikietys grali: panna 
Zofia Ziembicka i pp. Stefan i Ignacy Skrzyńscy, 
Ksawery hr. Orłowski i Jan Jędrzejewies. Rzecz 
poszła sprawnie, grano s temperamentem i humorem 
a na pierwszy plan wysunął się Ksawery hr. Orłów- 
ski, który stworzył typ wprost nadzwyczajny. W 
komedyjkaeh francuskich : „Caprice“ Muszeta grali 
Romanewa hr. Potocka, panna Gina de Aranjo i 
Stefua Skrzyński a w „Gros chagrins“ Courteline'a 
tylko te dwie panie, Ale jak one grać umieją! Obie 
są skończonemi artystkarai, jakich by się najpierwsza 
scena powstydzić nie potrzebowała. Takiej jedaak 
dystynkoyi, takiej wytworności nie spotyka się tak 
łatwo,  Kiżbiete s ks. Radziwiłłów Potocka 
olśniewała salę swą świetną grą 1 wspaniałemi 
„caletami, Jej partnerka, -qudowuej urody małodsiutka 
panna, jest córką byłego brazylijskiego ambasadora 
w Berlinie, s rodu Portugalka i bawi obecnie w 
gościnie u paai Romanowej Potoekiej. Panna Gina 
de Aranjo jest wielką artystką, gra jej jest wprost 
zdumiewająca a duot tych obydwóch pań w scenetce 
„Gros chagrins* jest prawdziwą perłą gry aee- 
niesnej, 

Panna Aranjio dała się słyszeć jescze jako 
znakomita śpiewaczka i kompozytorka niepospolita. 
Pan Bóg obsypa? ją swymi darami i obdarzył jeszcze 
cauiem i wdziękiem, któremu nikt się oprzeć nie 
zdoła, to też piękna Brasylianka stała się bohaterką 
dnia w towarzystwie lwowskiem, które całe, be pa- 
nie i panów, oczarowała. Ale czar prysnął, bo cza- 
rodziojka nazajutrz po przedstawieniu z matką Lwów 
opuściła. 

Akompaniament fortepianowy prowadził dosko- 
nale kapełmistrz lwowskiej opery p. Autoni Ribera. 

Mekor. 


-— Slub. Dnia 27 bm. o godzinie 7 wieczór od- 

będzie się w kościele oo. Bernardynów ślub panny 
Janiny Gryzieckiej, córki profesora uniwersytetu dra 
Feliksa i p. Maryi s Dąbczańskich Gryzieckich s dr. 
Antonim Korczak Weressczyńskim, koneypistą wy- 
działu kraj. 
Z Koła liter. artyst. Najbliśsse zebranie 
towarzyskie odbędzie się we wtorek 87 b. m. ze 
współudziałem wybitnych artystów lwowskich. Na 
sezon postny przygotowuje Koło szereg zajmujących 
odczytów. Jeden z nich poświęcony będzie jubilatce, 
p. Kl'sie Orzeszk rej. 


Wielki rsnt prasy odbędzie się dnia 17 
mama w salach Filharmonii, odpowiednie na ten cel 
urządzonych. - odobnie, jak bale prasy, stanowią eo- 
rocznie gzezyt karnawału, tak niezawodnie ten naj- 
większy i najwepaniałay raut na rzecz funduszu 
emerytów oraz wdów i sierót po dziennikarzack 7-1- 
skich, będzie koroną obecnego sezonu rautewego 
Przygotowania do rzutu prasy rospocząły się już z 
dniem wczorajszym i to pod świetnemi suspioyami 
W salonach protektorki rauta, pani namiestnikowej 
br. Potvkiaj, zebrałe się około 60 pań, gospodyń 
rautu, które mistylko, jak to bywa sxazwyczaj, ro- 
zebrały między siebie bilety, ale nadto w ożywionej 
dyskusyi omówiły wiele szczegółów tej sabawy i 
rosdzieliły najważniejsze i najpilniejsze czynności 
gospodarskie rauta, którego bogaty i niezwykle 
urozmaicony program juś dziś poczyna przybierać 
konkretne kształty. Artystyczne kierownietwe objął 
prof. Stanisław Niewiadomski, a sam ten fakt jeet 
najlepszą rękojmią powodzenia, : 


-- Baut panieński. D. 8 marca adbędsio się 
w sali kasyna miejskiego „raut panieński”, urządzo- 
ny na rzecz towarzystwa kolonij wakacyjnych dla 
dziewoząt. Urozmaici go odegranie dwóch komedyjek, 
śpiew p. Szymanowskiej, monolog humorystyczny p. 
Trojanowskiego, tudzieś żywy obraz. Rautem zajmuje 
się gorliwie komitet panieu, któremu s zapałem 
przewodniczy p. Iza Małachowska, s pomocą p. Ireny 
Dylewskiej. Spodziewać się tek należy, de w dniu 
osnaczonym do sali kasyna pospieszy tłumnie pu- 
bliczność nasza, anana ze swej ofiarności na ssla- 
chetne cele. 

-+-+ Powszechne wykłady uniwersyteckie. 
W piątek, dnia $$ b m. dr. J. Zakrzewski: Akusty- 
ka — nauka o głosie (s doświadczeniami). Zakład 
fizyczny uniwersytetu Długosza 8. Początek o go- 
dzinie 7 

-—- Konkurs. Komitet gal. tow. gospodarskiego 
ogłasza konkurs na 3 stypeniyów po 150 kor. dia 
niezamożnych kandydatów, pragnących się wykształ- 
cić w zawodzia chmielarskim w szkole chmielarskiej 
w Starem Siole. Stypendyum powyżaze wystarcsa na 
całkowite utrzymanie ucznia przez ozas trwania 
kursu, od kwietnia do końca lntego. Poetenci mają 
wnieść należycie udokumentowane podania (metrykę 
i Świadectwa szkolne) do komitetu gal. tow. gospo- 
darskiego we Lwowie, ul. Karola Ludwika 3, najdalej 
do 15 maros. 


+ Drożysna mieszkań we Lwowie wzmaga 
się niemal z każdym miesiącem, chociaż Żadnego 
powodu do podnoszenia cen mieszkań nie ma, prze- 
ciwnie, domy budowane są coraz gorzej, a sprawą 
tą ani żaden s powołanych do tego czynników, ani 
żadna obywatelską instytucya się nie zajmie. Tym- 
*zaseci gdzieindziej objawia się mnóstwo usiłowań 
około ulepszeń miejskich, skierowanych do zapewnie- 
nia ludzióm niesamożaym wygodnych, zdrowych, 
estetycznych nawet mieszkań za sumy doprawdy mi- 
aimalne. W Sswajcaryi, w Anglii, we Francji na 
tem polu ladzie umieją robić prawdziwie piękne 
rzeczy. Np. współdzielcze towarzystwo budowlane 
„La famille Puteauxs w Paryżu buduje kosztem 
7,310 franków dom, składający się s 2 pokojów 
i kuchni na parterze, 8 pokojów na  pierwszem 
piętrze, ópiłarki, piwnicy i ogródka. Komorne loka- 
tora domu tego kosztuje 330 franków rocznie, 00 
wynosi 40 hal. niseałe dziennie dla rodziny, która 
może się składać s 5, 6, 7 osób. Jeżeli uezostnik 
chce taki dom nabyć na własność, to do komornsgo 
dopłaca 169 fr. przez lań dwadzieścia pięć tytułem 
amortysacyi, I to tnź pod samym Paryżem, Trochę 
dalej od miasta dom taki kosztować będzie 5,000 fr. 
Architekt pewian w Beauvais wystawił znewu dom, 
kosztujący tylko 2,800 fr., od którego pobiera 
140 fr. komornego; dom ten zawiera Buterenę, pasaż 
do ogrodu, drwalnię. klozet, śpiżarnię, wielką salę 
i dwa mniejsze pokoje. Na południu Londynu istnieje 
euł, dzielnica, Shaftesbury Park, składająca się 
z domków tanich, od 6 do 7 tysięcy kosztujących, 
wygodnych i ozdobnych. Mimo wszystkich wygód, 
jakie towarzystwo budowlane daje mieszkańcom tych 
domów, s których każde ośm stauowi osobną go- 
spodarską i architektoniczną grupę, me ORO Jeszcze 
50/, dechodu od włożonych kapitałów. 


-+ Z izby sądowej. (Olżrsymi proceś.) Dsi- 
siejsza rozprawa przeciw robotnikom  borysławskim 
rozposzęła się przemówieniam prokuratora dr. Za- 
górskiego, który w przeszło dwugodzinnej, xnakomi- 
tej pod względem usrówno treści ja£ formy, mowia 
stara? się wyraza winę wszystkich oskarżonych i 
domagał się uznania ich winnymi. O 11:80 rozpo- 
wa! ("semawiać obrońca 
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swa przerwał dr, Marek o 1 w poładnie; kentynno- | niej trzema palcami nie może poruszać. Nieszczęście 


wać je będzie na rozprawie która 


rozpocznie się o 4 godzinie. 

(Krwawe sajście a policyą.) W dniu 29 
września z. r. był piac Bernardyński widownią krwa- 
wego zajścia, w czasie którego zostało zranionych 
kilka osób. Mianowicie w dnin tym aresztowali dwaj 
żołnierze policyjni Antoniego Wyspiańskiego val 
Kłapińskiego, który podpiwszy sobie — był to dzień 
św. Michała — wyprawia? awantury. Aresztowany 
stawił opór policyantom, wskutek czego przyszło do 
bójki, tak śe policyanci musieli dobyć szabel. 
Publiczność bowiem njęła cię sa aresztowanym i nie 
chciała go dać odprowadzić ną policyąg. Policyańci 
wówczas sawlekli Wyspiańskiego do hotelu war- 
szawskiege i tam się zatarasowali a gdy nacierający 
tłum wybił szyby w bramie, rzucił się jeden z po- 
licyantów w t?um z obnażoną szablą i ciął przecho- 
dzącego tamtędy robotnika Wiślińskiege, który padł 
bezprzytomny na ziemią. Prócz niego jeszcze kilka 
osób zostało Zranionych cięciami ssabli policyanckiej. 
Epilogiem tego krwawego zajścia miała być dzisiej- 
sza rozprawa karna, w której jako oskarżeni za- 
siedli Antoni Wyspiański, murarz z zawedu, Józef 
Chutkowski, szlifierx i Frauciszek Niedzielski rów- 
niet mnrarz. Prokuratorya państwa obwinia ich o 
gwałt publiczny przez opór władzy, a uadto o uszko- 
dzenie cudzej własneści przez wybicie szyb popeł- 
nione. Rozprawa została odroczona, peniewaś jeden 
z oskarżonych zaeborował i nie mógł przybyć 
do sądu. 

(Kolędnicy przed sądem.) W uoc Syiwestro- 
wą obiła gromada zamaralyzowekich rz6z.mieszków 
kaprala policyi Smyka, kiedy ten zwrócił in uwa- 
gę, by krzykami i hałasami nie uniemożliwiali spokoj- 
nym mieszkeńcom adpoczynku. Rzezimieszki ci mia- 
nowieie włoesyli się z „bamią* po domach i kolędo- 
wali, a przytem wyprawiali po nlicach awantury, 
Uwaga pelieysnta nie tylko nie poskutkowała, ale 
przeciwnie stała się przyczyną bardzo krwawej bójki, 
podozas której policyant Smyk został tak ciężko o= 
bity i poraniony, że utracił prsytomność. Przywoła- 
ne pogotowie ratunkowe odwiozło go do szpitala 
garnizonowego, polieya zaś sajęła się wyśledzeniem 
basdy kolędników i tej samej jeszcze mocy areszko- 
wała wszystkieh winnych. Zasiedli oni dziś na ławie 
oskarżonych i odpowiadają sa zbrodnię gwałtu pu- 
blicznego. De towarzystwa tego należą: M. Makare- 
wios, Markus Fleischer v. Soller, karany juź 37 ra- 
zy za kradzież i inne występki, Jan i Kazimierz 
Lassosukowie, Jan Rudnianin i Agnieszka Wolf, 
22-1etnia praczka, 16 razy karana sa kradzieże i 
inne przewinienia, 

Rozprawę prowadził r. Lekczyński, 
prok. Prokopowicz, bronił adw. dr. Leser, 

Wyrok zapadnie po południu. 


+ Pożar w sklopiku z nafią Chaima Stern- 
berga przy ul. Rzeźvickiej wybuchł wczoraj wieczór. 
Zbiegowisko było olbrzymie. Spaliło się urządzenie 
sklepowe i spora ilość afty, sskoda wynosi około 
300 k. Straż pożarna za pomocą prądu wody s hy- 
drantn wodociągowego ugasiła płomienie, sapobiega- 
jąc dalszemu szerzeniu się pożaru, Sternberg podaje, 
że jakiś człowiek przyszedł do sklepu i kazał sobie 
dać nafty, sa którą nie chciał zapłacić. Z tego po- 
wodu powstała sprzeczka » następnie szamotanie się, 
podozas czege nieznajomy trąci? bańkę z naftą i wy- 
lał ją na siemię a następnie zapalił naftę i uciekł. 
Zdaje się jednak, że tem opowiadaniem pragnie 
Sternberg tylko zasłonić sweją własną nioo- 
strożność, 


Kronika powszechna. 


6 Kościółek na Kahlłenbergu w Wiedniu so- 
stał jui w zasadzie oddany w ręce zakonu polskiege 
oo. Zunartwychwstańców. Otóż przeciw temu prote- 
stują, jak x Wiednia donoszą „Roichspest* i „Wr. 
Deut. Tageblatt< wyrażając obawę, ġo oo, Zmar- 
twychwstańcy „szerzyć będą w niemieckim Wiedniu 
kult polskiego króla", 


$ Maksym Gorkij, jak donoszą z Petersburga, 
wyjeżdża na dłuśszy pobyt do Stanów  Zjedno- 
ezonych. 


$ Rewolacye o Gtapenie. Prezydent siódmego 
oddziału rosyjskich robotników fabrycznych  Petrow 
ogłasza w dziennika „Buśń* sensacyjne szczegóły o 
zbiegłym popie Gaponie, znanym bohaterae w dniu 
histerycanym 22 stycznia x. r. Petrow twierdzi, że 
Gapon otrzymał od Wittego 30.000 rubli, a to w 
w celu, aby udać się mógł zagranicę, przedtem je- 
dnakże, aby pokrył straty, jakie robotnicy ponieśli 
z powodu zamknięcia ich związków. Capon dał na 
ten cel tylko 7.000 x resztą saś natychmiast zbiegł 
sa granicę. W końcu powiada Petrow: „Zdecydowa- 
łem się zedrzeć tajemnicę z osobistości Głapona i po- 
stawić go w należytem oświetleniu tak w interesie 
robotników, jak w interesie narodu rosyjskiego, a 
zarazem, aby pokazać na jakie cele rząd rosyjski 
wyrzuca pieniądze”. 


$ Pożar oukrowni w Kruszwicy. Z Posna- 
nia nadchodzi wiadomość, że w cukrowni kruszwic- 
kiej spłonął onegdaj główny bndynsk fabryczny ze 
wszelkiemi maszynami ji kotłami. Szkody obliczają 
na dwa miliony marek, będą one jednakże w supel- 
ności pokryte kwotą ubezpieczenia. Dyrekcya ogła- 
aza, że fabryka odbndowaną zostanie zupełnie do no- 
wej przyszłorocznej kampanii, że przeto w produkcyi 
nie zajdzie przerwa. Cukrownia w Kruszwicy jest 
jedną s największych w całej Europie, Przerabis ona 
rocznie przeciętnie 4 miliony eentnarów buraków, s3 
ksórych wytwarza okołe pół miliona centnarów cukru. 
Na jej czele stoją wyłącznie Polacy, ebecnie dyre- 
ktorowie Stefan Grabski i Józef Walżyk, a także 
cały personal administracyjny składa się s Polaków. 
W pierwszych lataeh po jej sałeżeniu, gdy zarządsa- 
li nią Niemcy, cukrownia ta była bliską upadku. 
Jej położenie zmieniło się dopiero, gdy akcyonaryu- 
sze usunęli Niemców i zamianowali dyractorami śp. 
Łucyana Grabskiego, ejca obecnego dyrektora i wspo- 
mnianego powyżej dyr. Józefa Walżyka. Odtąd, t. j. 
od blisko lat 30 cukrownia ta przynosi rocznie od 
18 de 40 prosent dywidendy. W Kuiestwie Poznań- 
skiem  istnicje wogóle 20 wielkich cukrowni, lecs 
większa część jest wyłącznie w rękach niemieckich. 


$ Podejrzany hand*l bronią Sprawa han- 
dlarza starzyśna Behrendta z Poznania, pociąga sa 
sobą coraz szersze koła. Jak wiadomo, Behreudia a- 
resztowano, ponieważ wyszło na jaw, że kupował od 
żołaierzy karabiny i naboje. Najgłówniejssym jego 
wapółwinowajcą jest handlarz broni Loll w Zielono- 
górze na Śląsku. Jak się już wykazało, Loll utrzy- 
mywał stosnnki s licznemi muzeami państwowemi i 
prywatnemi a także z osobami prywatnemi nie tylko 
w Niemczech, sle w innych krajach europejskich i 
zamorskich, Loll kupewa? broń najrozmaitszą i to 
bardzo tanio, gdyż umiał postarać się o dostawcow 
wśród wojska. Aresztowana już wielu podoficerów w 
różnych miastach, a zapowiadają jeszcze dalsze are- 
sstowania. Śledztwo w tej zawikłanej sprawie skoń- 
czy się podobno sa kilka tygodni. Proces będsie bar- 
dzo ciekawy, ale prawdopodobnie odbędzie się s wy- 
k!taczeniem publiczności. Loll kilka rasy podał prośbę 
na wolność sa wysoką Kaucyą, 
ale żadna s prośb jego nie odniosła skutku i w 
przyszłości również nie odniesie. Dodać jeszcze nale- 


popołudniowej, 


oskariał 


to spotkało go przy próbowaniu starego karabinu, 


przyczem nastąpiła eksplozya. 

$ Następca Fallióresa w sonaele franeu- 
skim, prezydent Antoing Dubost urodził się w 
Arbresie (dep. Rodan) w r. 1844. Po ukończeniu 
nauk poświęcił sią adwokaturze. Za przybyciem do 
Paryża (za drugiego cesarstwa) oddał się pracy 
dziennikarskiej i redagował „La Marssillaise*, za- 
łożoną przez Henryka markiza  Rocheforta. Dziś sę- 
dziwy Rochefort przypomina w swym  „L'Intran- 
sigownt*, że gdy członków redakcri „La Mars." 
aresztowano, Dubost Kontynuował wydawnictwo, 
jako organ cesarski. Po pogromis sedańskimn (1870) 
Dubost zosta? ren. sekretarzem prefektury polieji. 
W roku naster: 'c: mianowano go prefektem depart. 
Orne. Późn 2» mer miasta Tour du Pin otrzy- 
mał w r. 1879 tekę ministra sprawiedliwości, Głdy 
go powołano do senatu, zajmował się głównie spra- 
wami finansowemi. W roku ubiegłym wpływowa 
partya „unii republikańskiej" obrała go «wym na- 
czelnikiem. Wreszcie przed 6 tygodniami otrzymał 
godność wice-prezydenta senatu. Dubost uchodzi za 
umiarkowanego republikanina, 


$ Uwolnierie Teresy Hamhertowej. Słysna 
bohaterka procesu © milionowe oszustwa, Terefa 
Hurabertowa, opuściła więzienie w Rennes i sa- 
miecszała w Paryżu se swym bratem Robertem 
Daurignakiem, również bohaterem owego procesu, 
Teresa Humbert została skazane dnia 22 sierpnia 
1903 ns 5 lat więzienia. Nie jestio skrócenie wię- 
ziewia, ale tylko warunkowe wWypuszezenie na Wol- 
ność, na które pozwala ustawa francuska, jeżeli ska- 
zany odsiedział jnź część kary, obostrzonej celkowem 
więzieniem. Teresa Humbert jest podobno poważnie 
chorą, odjechała więc do Paryża w towarzystwie 
sanitaryuszki, 


5 Ks. Luiwik Napoleon we Włoszech. Do 
„Matin“ donoszą z Turynu, że przybył tam z Rosji, 
ks. Ludwik-Napoleon, młodszy brat pretendenta do 
korony sesarskiej wa Francyi i zamieszkał u matki, 
ks. Klotyldy, na samku Moncalieri, gdzie przebywa 
też stale siostra księcia, ks. Marya Letycya, wdowa 
po Amadeusza ks. Aosty. Ks. Ludwik-Napoleon ma 
zamiar wystąpić s armii rosyjskiej : osiedlić się wə 
Włoszech. Nie słożył on wprawdzie oficyalnie szarży 
generała-majora i komendanta dywizyi kawaleryi 
kaukaskiej, lecz postanowił, sa wiedzą cara Mikołaja, 
nie wracać do Rosyi. Ks. Ludwik był bardzo nieza- 
dowolony z tego, 46 mu nie dozwolono nozestniosyć 
w wojnie z Japonią, a później nałożono nań niemiły 
obowiązek uśmierzania przemocą rozruchów na Kau- 
kasie, oo bynajmniej nie przysparza popularności, 
Książę-generał zamyśla zamieszkać stale we Wło- 
szech i być może, że wstąpi do armii włoskiej i bę- 
dzie mógł w ten sposób służyć idei napoleońskiej. 
Zadanie ułatwią mu coras bardziej zacieśniające się 
węzły międsy Włochami a pobratymozą Francyą. 

$ Mrozy w Hiszpanii. Zazwyczaj pełne ruchu 
i gwaru ulice Madrytu opustoszały tymi dniami, Lu- 
dzie nie opuszczają ognisk domowych i grzeją się 
przy keminkach s łaczywem. W poniedziałek tormo- 
motr wskazywał —9'*6 R. W stolicy Hiszpanii sna- 
nóm jest przysłowie: „W Madrycie mamy 3 miesią- 
ce simy, s 9 miesięcy piekła, albo „Hasta ele cus- 
renta de Mayo, no te quites el Sayo“, tj. przed 40 
maja (10 czerwca) nis należy rozstawać się x pła- 
szczem. Podobue, a odpowiadające warunkom klima- 
tyeanym przysłowie mają i Polaey: „Do św. Ducha 
nie zraucaj kożucha, a po św. Duchu chodź dalej w 
kożachu®, I z prowineyi nadchodzą wiadomości, świad- 
czące, iż zima tegoroczna w Hiszpanii jest bardzo 
ostra, I tak tymi dniami było w Barcelonie —3 R, 
w Granadzsie —3, w Guadalajara i Soria —7, w 
Segovia —11, a w Avila 16 stopni poniżej sera. 
W prowincysch południowych kwiaty i krsewy po- 
marały. W Maladze, Granadsie i Sewilli mróz u- 
sskodził trzoinę cakrową i zniszczył palmy i poma- 
rańcze, W eałym kraju wielka nędza. 


Zmarli. ; 

Hugon Żukowski, profesor kraj. średniej 

szkoły rolniczej w Czerniowcach, przeżywszy lat 42, 

umarł w Abbazyi, dokąd wyjechał dia ratowania 
zdrowia. 


Ze stowarzyszeń 
Powiatowe stowarzyszenia „Rodziny” w Tarno- 
olu, Gródku, Bochni, Stryju i Nowym Targu odbędą 
oroczne zgromadzenia 25 bm. 
Doroczne zgromadzenie członków gal. Tow. mu- 
gycznego odbędzie się 7 marca o 6 wieczorem, 


OFIARY. 
Dla biednej szwaczki J. W., kaleki, nadesłano 
ze Lwowa Aleksandra K. kor. 4. 


Z całego świału. 


Grao. Dziś przed południem <marł były mi- 
nister, prezydent wyższego sądu kraj., tajny radca 
Jan hr. Gleispacu, w 66 r. życia, po krótkiem cier= 
pieniu na udar. 


Stam powietrza. Sprawozdanie centralnej sta- 
cyi maeteorologicznej we Wiedniu i austryackich ko'ei 
państwowych. Dnia 2L lutego 1806 r. o godz. 7. 
rano. Czerniowce —10-5, Tarnopol——. Lwów —92, 
Skole —'— Pr""myśl —'—, Jarosław —6'4. Tarnów 
Nowy 4 —— Kraków —08 Praga +18 
Wiedeń -0 <= mering —20 Budapeszt +27. Ischl 
+04 Riva 4-58 'rryest -+94 Celsyusza. 


ZZ RR 


Ruch artystyczno-IIdrAGK 


Pomnik Gliaki odsłoniętym został przed 
kilkoma dniami w Petersburgu. Na uroczystości o- 
becnym był w. ks Konstanty Kanstautynowioz, nres 
zydent miasta itd. Pomnik jest dziełem rzeźbiarza R. 
Bacha i kosztował 75.000 rubli. Po akcie odałonię- 
cia sZbyła się uroczysta akademia w sali kousorwa- 
toryam muzycznegoo. 


* Z towarzystwa muzycznego. W wieczorze 
kwartetowym I[, sa rok 1905/6, przyrzekł współ- 
udział p. A, Dianni. Sympatyczny i ceniony artysta 
odśpiewaniem kilku pieśni s najnowszej literatury 
muzycznej przyczyni się do urozmaicenia programu. 
W skład tegó programu wchodzą kwartst smyczko- 
wy Branimsa i kwactet fortepianowy  B'ellmanna, 
komposytora francuskiego, którego symfonia, wykona- 
na na I. konceruie towarzystwa muzycznego, ogólnie 
bardzo się podobała. 


* Kameralny wieczór mozartowski odbędzie 
się w sobotę 24 bm. 0 T'/a W związku uausowo li- 
terackim. Słowo wstępne wygłosi p E. W altac, po- 
tem nastąpią: trio es-dur, dwie arye na sopran i 
kwintet smyczkowy c-moll; w wykonaniu wezmą u- 
dział pp. Ottawowa, Z. Daizenberg, R. Perutz, H. 
Fsigenbanm, E. Silbersteja, T. Məyor i K, Li- 
lienthal. 

» V. koncert muzyki polskiej przedstawia 
bardzo iateresuj cy program. Uśmietni go obazność 
Władysława Żeleńskiugo, który będzie dyrygował 
pierwszem wykouaniam ustepów ze swojej najnowszej 
opery „Stara bath“ i chórów z „Konrada Wallen- 
roda* i z „Goplauy*, Program kousartu jest nastę- 
pujący: 1. H. Jarecki: „Na wygnaniu“, uwertura 


4 


dr, Z. Marek. Wywody | ży, że Loll ma tylko jedną rękę i to prawą, a i u | Orkiestra 15 pp. pod batutą p. Konopaska. 2. Fr. 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 23 lutego 


Chopin: Ballada As-dur, Polonez As-dur, p. Teodor 
Pollak. 3. Wł. Żeleński: Antrakty z opery „Stara 
Baśń“, Orkiestra. 4. St. Niewiadomskiego kilka u- 
tworów odegra p. Pollak. 5. Wł. Żeleński: Chór 
Krzyżaków z opery „Kourad Wallenrod“, Ohór ry- 
cërzy z opery „(łoplana* wykona chór akademicki 
s orkiestrą. 

Meportuar lwowskiego teatru miejskiege. 

W piątek „Samson i Dalila" Saint-Saensa. 

. W sobotę po raz I „Wujaszek Wania“ sztuka £ ro- 
syjskiego Antoniego Ozecliowa, 

. W niedzielę popoł. „ Wesele" Wyspiańskiego — 
wieczór „Cyganerya* Pucciniego; występ Maryi Boyer, 
Aug. Diani i J. Jeromina. 

W poniedziałek „Samson i Dalila“ Saint-Saensai 
występ Al. Bandrowskiego, Heleny Oleskiej, J. Szy- 
mańskiego i J. Jeromina. 

We wtorek „Wujaszek Wania" Czechowa. 


PORTRETY. 


Że portret nie tylko nie powinien, ale wprost nie 
może być tylko fotograńicznem, objektywnem odtwo- 
rzeniem na płółnie portretowanego modelu, o tem 
tyle już dyskutowano — śe nie ma colu nad tą 
sprawą dłużej cię zastanawiać. W sferze twórozości 
artystycznej nie może by: mowy o ozemś objektyw- 
nem. A zatem i portret, jako dzieło sztuki, podo- 
bizna tejże samej osoby, wykonana przez różnych ar- 
tystów — będzie zawsze różna — nawet wykonane 
przez tego samego artystę kilkakrotnie, będzie xa 
każdym razem igna — sależnie od wrażliwości ar- 
tysty raz na te, to znowu na inne cechy charakte- 
rystyczne stojącego przed nim modelu, Nie idzie za 
tem, by w tych wszystkich wypadkach — chociaż 
za każdym razem inny portret — nie mógł być 
wierną podobizną danej osoby. Różne dsiwaczna w 
tej kwestyi wypowiadane zdania przez publiczność, 
która portrety zamawia, polegają na niezrozumieniu 
istoty dzieła sztuki w ogólności, 

„Dyskutować chyba możnaby była tylko nad 
tem, kiedy portret jako obraz żywej postaci ma 
szanse bardziej być doskonałym — czy wtedy, gdy 
artysta powtarza z całą sumiennością azczegół po 
szczególe — kontrolując powoli wzajemny ich stosunek 
— oży kiedy, odozuwszy wizyę w swej duszy, wy- 
wołaną stojącą przed nima postacią, bez przemyśliwa- 
nis, impresywaio preniesie ją na płótno. 

I w pierwszym i w drugim wypadku może 
portret być nie tylko pięknym, to za. pięknie skom- 
ponowsnym, sharmonizowanym w liniach i kolorze 
ale może być wiernem odbiciem przedmiotu. Roz- 
chodzi się o rezultat a nie o drogę, jaką artysta 
zdąża — a to zaleźnem jest od jego indywidualnego 
temperamentu. Dlatego mówić o tem trudno, jak jest 
lepiej malować portret, czy tak, jak je malowali Franz 
Hals, Ferdinand Bol, Dawid, czy, tak jak Holbein, 
Velasquez, Tintoretto, albo czy tak, jak w naszych 
czasach maluje Rodekowski i Pochwalski, aibo jak 
Bonnat i Lenbach. Wyższość artystyczna namalowa- 
nych przez nich portretów wyżezą ich doskona= 
łość jako oddania prawdy — życia — leży tylko w 
bardziej pięknej, niebanalnej kompozycyi, w wyśszej 
sile, z jaką podkreślone są najbardziej charaktery- 
styczne eschy portretowanej oseby. 

W tej chwili manty na wystawie w salach to- 
warzystwa sztuk pięknych bardzo ciekawy przykład 
do porównań. Jest nim portret namiestnika Potockie- 
go pędzla Pochwalskiego i siedm potretów debiutu- 
jącego obecnie we Lwowie młodego malarza Stani- 
sława Fleischmana. Pomijając kwestyę  ogremuej 
wprawy, rutyny u pierwszego a niezupełna jeszcze 
znalezienie ściśle iudywidualnego, sobie właściwego 
sposobu wyrażania się, widzimy w tych dwu arty- 
stach biegunowe przeciwieństwo. Podetas gdy pierw- 
szy studjuje stojącego przed sobą modela — stadiuje 
szczegół za szczegółem i przez dokładność a ogromną 
poprawność rysunku dochodzi do niezwykłej dosko- 
nałości podobisny — to u drugiego jest wyraźna 
zkłonność do poddania się pierwszemu wrażeniu — 
jakie nań dana postać zrobiła — chwytu on szybko 
i szkicowo niemal przenosi na płótno rysy, aby nio 
nie uronić z tej nierwszej szczerej impresyi. Wpraw- 
dzie technika malarska jego nie jest mową, orygi- 
nalną, bo ten sam sposób malarski w oddaniu efek- 
tów światła, plastyki w podkreślaniu silaem szcze- 
gółów widziało się już u Bonnata i Lenbacha — a 
mimo to uderssją te portrety swoją młodzieńczą 
świeżością, siłą, energią. Wszystkie głowy są pełne 
życia — w postaciach nia czuć pucującego modelu; 
są one uchwycone w ruchu, który jest pełen swobo- 
dy, bo widać że to ruch właściwy tym portretowa- 
nym postaciom, Wszystkie portrety (z wyjątkiem 
jednego: pan 4 dziewczyaką) są interesująco, nia ba- 
nalnie skomponowane. W tonacyach kolorystycznych 
skromne, ale dobrse sharmonizowane. 

Najlepsze bezsprzecznie ną dwa portrety: jeden 
p. Eugenii Tatarczuehowej (pół figurs) w ociemno- 
granatowym staniku, z fntrem zarzuconem na ramię. 
Portret jest en face, a oczy patrzą tak żywo na wi- 
dza, że się ma przed sobą nie malowaną, ale żyjącą 
osobę; — drugi portret to p, Wiktoryi Krzysztofo- 
wiczowej — en profil — 8 w nim taka plastyka, 
Że się ma wrażenie, jakby płaskorzeźby. 


Bezwątpienia p. Fleischman zapowiada bardzo |ustawą ostowarzyszeniach z o- 


wybitną nową siłę w dziadainie portreta. P. Fleisch- 

man wystawił prócz tego kilka bardzo sumiennych 

kopij Rubensa i Velasqueza, ulubionych zdaje się 

przez siebie mistrzów — i studyum podkrakowskiej 

dziewczyny, z wielką werwą malowano. 

[z CE u 
Z KRAKOWA. 


(Telefonem i pocztą.) 
— Dziś rozpoczęła się przed przysięgłymi roz- 
prawa o kradzież 27.000 kor., popełnioną d. 4 listo- 
pada z. r. w urzędzie pocztowym. Na ławie oskarżo- 


Po oeatadeja rożny pocztowy Antoni Mayer, Cbwi- | gomisyi nietykalności poselskiej, ażeby zwołał tę 


niony o kradzież i żona jego Anastazya, obwiniona 
o uczestnictwo w Kradzieży, Rozprawa jednak nie 
skończyła się, gdyż na wniosek obrońcy odesłano 
Mayera do zbadania lekarskiego. 


Z klubu słowiańskiego. 

W nieobecności przewodniczącego, prof. dr. 
M. Zdziechowskiego, odbyły się pod przewodnic- 
twem wiceprezesa klubu, prof. dr. Kornelego idecka, 
posiedzenie d. 17 bm., na którem ks. Jan Urban 
wygłosił odczyt na temat: „Stanowisko cerkwi i 
teologii rosyjskiej do Zachodu*. Budzący się w 
cerkwi ruch ku wyzwoleniu się z pod rządowej 
supremacy czyni aktualną kwestyę, w jakim sto- 
sunku znajduje i znaleźć się może niebawem cer- 
kiew względem Zachodniego Kościoła. Lud pra- 
wosławny, z natury swej bardzo religijnego uspo- 
sobienia i tolerancyjny, w wyobrażeniach jednak 
swoich i wierzeniach stoi raczej bliżej politeizmu 
niż chrystyanizmu. Inteligencya, Uczuciowo-reh- 
gijna, stoi jednak na gruncie indyferentyzmu 
względem wszystkich konkretnych wyznań chrze- 
ścijańskich. Duchowni przewodnicy narodu, kler 
i teologowie, jak dotąd, są wrogo usposobieni 
względem katolicyzmu. Zamiast szukać ducho- 
wego, naukowego zbliżenia się z Zachodem, Ta- 
czej szukają u siebie resztek wpływów zachod- 
nich, łacinizmu, papizmu, scholastyki, by teolo- 
gię swą z nich oczyścić. Wzmaga się w tych 
aferach wpływ pojęć słowianofilskich o jakiejś 
misyi religijnej Wschodniej cerkwi; pomimo to 
teologia rosyjska nie stworzyła nie oryginalnego, 
chyba tylko to, że w ciągłych wahaniach między 


0 AA TĄ Ama 


protestantyzmem a katolicyzmem zdradza- brak | 


konsekwencji i obawę przed wynikami własnych 
przesłanek. Z okazyi mającego się odbyć nieba- 
wem soboru cerkiewnego ścierają się obecnie 
dwie partye. Konserwatywna pragnie nie dopu- 
ścić niższego kleru i stanu świeckiego do głosu 
na soborze i dąży do przywrócenia pairyarchatu, 
młodsza, postępowa, dąży do daleko idącej demo- 
kratyzacyi cerkwi, do wyborów duchowieństwa 
przez lud, do udziału stanu świeckiego w zarzą- 
dzie duchownym. Myśl religijnej jedności z Za- 
chodem od śmierci Sołowiewa nie posiada swych 
zwolennikow i od soboru trudno czegokolwiek w 
tej mierze oczekiwać. Może on jednak przyczyni 
się pośrednio do jej tryumfu w przyszłości, przez 
reformę siudyów teologicznych, a głównie przez 
podniesienie moralnego poziomu duchowieństwa. 
Ze strony katolickiej winno się iść naprzeciw 
tym dobrym usiiowaniom przez sumienną, nauko- 
wą pracę nad spornymi punktami z większem 


niż dotąd zrozumieniem osobliwości wschodniej 
teologicznej myśli. 
W dyskusyi zabierali głos: dr. M. Soko- 


łowski, dr. K. Heck, hr. J, Moszyński, dr. J. Tre- 
tiak, hr. Franciszek Potocki i p. Callier z Wielko- 
polski, przyczem jeszcze bardziej wyjaśniły się 
stosunki obecnej szkoły duchownej rosyjskiej. 


Z WARSZAWY. 
(Pocztą.) 

— Kurator okręgu naukowegó zawiadomił radę 
opiekuńczą szkoły Konarskiego, że ministerstwo o- 
dwiaty nie uwzględniłe starań rady co do wprowa- 
ssenia wykładów w sskole w języku polskim, gdyż 
szkoła ta, choć utrzymywaną jast z fnoduszów pry- 
watnysh, jest zapisana na prawa szkół rządo- 
wych. Ministerstwo  poleciło równocześnie w razie 
jakichkolwiek przeszkód przy wznowieniu lekcyj zam- 
knąć szkołę. 

— Aresztowania i rewizye nie ustają. Onegiaj 
aresztowano p. Władysława Grabskiego, dyrektora 
tow. melieracyjnego i skasząno go na trzy tygodnie 
aresztu za wygłoszenie mowy na wiecu włościań- 
skim w Łowiczu. 

— Z Łodzi nadchodzą wiadomości o polepsze= 
niu się stosunków i pewnem ożywieniu w przemyśle. 
Takież wieści dochodzą ze Zgierza, Pabjanic, Toma- 
gzowa. Strajki cichną, robotnicy wracają do pracy, 
a liczba strajkujących stanowi już tylko niewielką 
część odsetka pracujących, 

— Stosunki na prowincyi charakteryzuje na- 
stępnjący fakt: W osadzie Adamów pow. łukowskie- 
go w ubiegłym tygoduiu o zmroku przed monopol 
miejscowy zajechały 8 parokonne wozy fornalskie, 
z których wysiadło 30 ludzi uzbrojonych w rewol- 
wery. Ustawiwszy straż przed wejściem,  posostali 
weszli do Środka i rozpoczęli dzieło zniszczenia. 
Brzęk szkła i trzask łamanych sprzętów oraz krzyki 
ludzkie sprowadziły na miejsce napaści gromadę 
włośsian z kilkoma strażnikami, którzy jednak wobeo 
zbrojnej gromady rabusiów byli bezsilni. Dokonawszy 
dzieła zmiszozenia i zabrawszy z kasy wszystkie pie- 
niądze, przybysze najspokojniej siedli na wozy i po- 
dążyli... przed zarząd gminny, Włościanie udali się 
za nimi, a widząc, że zanosi się na pegrom gminy, 
postanowili do tego nie dopuścić. Wkrótce dwie gro- 
mady stały naprzeciwko siebie i rozpoczęła się strze- 
lanina, gdyż niektórzy włościanie posiadali strzelby. 
Kto nie miał broni, brał su kłonieę i dragi. Zapasy 
te trwały aż do wyczerpania nabojów. W końcu 
członkom gminy udało się odeprzeć napastników, któ- 
rzy ratowali się ucieczką na wozach, grożąc spale- 
niem Adamowa. Na placu bitwy pozostał tylko jeden 
ciężko ranuy z pośród napastników. Jest nim 18-le- 
tni wyrostek, «syn zamożnych włościan s Miechowa 
gub. lubelskiej. Zeznał on dotychczas, še wszyscy 
Oui przybyli z sa Wieprza, a konie z wozami wy- 
muszono w jednym z folwarków. Odatawiono go do 
aresztu w Łukowie, 

— Wszyscy aresztowani w Mławie urzędnicy 
kolei madwiślańskiej otrzymali dymisyę. Ź tych 
dwudziestu kilku urzędników wrócił do służby tylko 
inż. Michałowski, którego sprawa nie jest jeszcze 
ostatecznie załatwioną, 

— W Piotrkowie aresztowano adwokata No- 
wickiego, który przy wyborze próbnym otrzymał 
liczbę głosów, pozwalającą przypuszczać wybór jego 
na wyborcę z Piotrkowa i dającą mu pewne szanse 
wyboru na posła z gub. piotrkowskiej. 


Telagramy i telefonematy 


z dnia 22 lutego 1906. 


Rada państwa 


Posiedzenie środowe. 


Wiedeń. W dalszym ciągu wczorajszego 
posiedzenia izby posłów dokończono dyskusyi nad 


graniczoną poręką i ustawę tę z 
nieznacznemi zmianami uchwalono w dru- 
giem i trzeciem czytaniu. 

Na końcu posiedzenia p. hr. Sternberg 
oświadczył, Że oskarzono go za jego broszurę o 
obrazę majestatu, pomimo, że w broszurze owej 
nie ma śladu czegokolwiek, coby mogło mieć 
choć pozór obrazy majestatu. Ghodzi więc tutaj 
tylko o intrygę nikczemnego rządu. 

Wiceprezydent dr. Zaczek waywa mowcę do 
porządku za to wyrażenie. 

Poseł hr. Sternberg prosi przewodniczącego 


komisyę celem zbadania stanu rzeczy i orzecze- 
nia, czy zachodzi istotnie obraza majestatu, czy 
też intryga nikczemnego socyalno-demokratyczne- 
go rządu. 

Na tem posiedzenie zamknięto. 
dziś. 


Następne 


Posiedzenie dzisiejsze. 

Wiedeń. Po odczytaniu interpelacyj i wnio- 
sków przystąpiła Izba do porządku dziennego, tj. 
do dyskusyi nad traktatami handlowymi z 
Włochami i Belgią. 

W toku rozprawy o traktacie handlowym 
z Włochami przemawiali: kierownik minister- 
stwa handlu i minister rolnictwa, podnosząc 
ważność niesienia klauzuli celnej na wino i 
znaczenie wolności cłowej dla produkcyi drzewnej; 
pierwszy Z obu mowców zaznaczył, że rząd pa- 
mięta o tem, aby południowym prowincyom zła- 
godzić szkody, wynikające z traktatu handlowego, 
oraz. że także traktaty z Belgią i Rosyą zape- 
wniają pomyślne warunki wywozu, pomimo, iż 
wielkie były trudności przy ułożeuiu odpowiedniej 
dla naszych potrzeb taryfy cłowej z Rosyą. 
Minister rolnictwa zapewnił, że rolnictwo odnie- 
sie istotną korzyść z traktatów i konwencji 
weterynaryjnej. 

Na wniosek Glócknera po szeregu przemó- 
wień rozprawę zamknięto i wybrano mowców 
generalnych, poczem og. 3. przerwano po- 
siedzenie do g. 4. z powodu eksportacyi zwłok 
śp. Górskiego. 


Z Komisyj. 

Wiedeń. Komisya budżetowa obra- 
dowała wczoraj nad projektem podwyższenia 
emerytury dla urzędników p a ú- 
stwowych. W dyskusyi p. dElvert powitał 
przedłożenie jako spełnienie części życzeń urzę- 
dników, prosił jednak o wyjaśnienie co do po- 
głosek, jakoby rząd miał wydać rozporządzenie, 
że korzystać z nowej ustawy mogą urzędnicy 
tylko pó opłacaniu przez lat 10 podwyższonej 
kwoty na fundusz emerytalny, albo jeżeli złożą 
tę nadwyżkę odrazu w gotówce. Poseł Marchett 
domagał się cyfr, określających ciężary tej usta- 
wy. P. Głąbiński imieniem Koła poisk ie- 
go oświadczył, że Koło jest za słusznemi żąda- 
niami urzędników, pomocników kancelaryjnych, 
egzekuiorów i innych w nędzy pozostających ka- 
tegoryj personalu państwowego, dalej za „zniże- 
niem lat służby i zaprowadzeniem odpowiedniej 
do nowoczesnych wymagań pragmatyki służbo- 
wej. Pożądane jest jak najspieszniejsze uchwale- 
nia przedłożenia, gdyż ono wywiera obecnie 
wprost przeciwny wpływ i starsi urzędnicy 
wstrzymują się z przejściem na emeryturę. Fo 
tej dyskusyi komisya przyjęła przedłożenie w 
sprawie emerytur urzędników i służby państwo- 
wej wraz z rezolucyami i wezwaniem do rządu, 
aby przedłożył projekt ustawy w sprawie 35 
letniej służby, pragmatyki służbowej i zmoderni- 
zowania postępowania dyscyplinarnego. 

Wiedeń. Subkomaitet komisyi b u dż et o- 
wej ukończył dziś dyskusyę nad ustawą O 
kongrui i przystąpił Go dyskusyi szczegółowej. 

Wiedeń. Komisya cło wa przyjęła trak- 
tat handlowy z Rosyą i handlowo-polityczną u- 
stawę umacniającą. W dyskusyi zabrał głos mi- 
nister rolnictwa Buquoy i poseł Kolischer, 
który zauważył, że ze stanowiska Galicyi i pro- 
ducentów drzewa wogóle, należy ubolewać, iż w 
traktacie rosyjskira znacznie podwyższono cło na 
drzewo, podczas gdy z naszej strony ustanowio- 
no wolność cłową. Dalej należy ubolewać, że nie 
powiodło się osiągnąć zniżki cłowej dla beczek 
naftowych do Batumu, przyczem w interesie Ro- 
syi jest, aby dla nich przyznać wogóle wolność 
cłową. Natomiasi ze stanowiska Galicyi nie tylko 
ze względów narodowych, ale .i  iiterackich 
musi się z radością powitać postanowienie o 
wolności cłowej dla książek polskich do Rosyi, 
jakoteż i przedłużenie dla Austryi trzyletniego 
terminu sprzedaży depozytów przez cudzoziem- 
ców. Następnie wyraził mowca ubolewanie, że 
nie powiodło się osiągnąć prawa swobodnego 
przewozu produktów zachodnio-europejskich przez 
Rosyę do innych krajów, a zwłaszcza, że Persya 
ciągle jest zamknięta dla europejskiego i spe- 
cyalnie austryackiego handlu. Sprzeciwia się aa- 
sadom międzynarodowym fakt, że Rosya wyzy- 
skała położenie swe wobec Persyi, zamykając 
wprost wszystkim państwom cywilizowanym zbyt 
ich produktów w Persyi. 

Wiedeń. „Vaterland*, donosi, że prezes iz- 


by poselskiej, hr. Vetter, zawiadomił prezesa ko- 
misyi prasowej, że musi uwzględnić protest mniej- 
szości członków tejże komisyi, przeciwko przy- 
jęciu en bioc reszty projektu ustawy prasowej. 
Na wypadek, gdyby ten protest nie został przy- 
jęty, hr. Vetter postanowił nie dopuścić w pełnej 
izbie do obrad nad ustawą o reformie prasowej. 


Koło polskie. 


Wiedeń. Dziś przed posiedzeniem Izby po- 
selskiej zebrała się komisya parlamentarna Koła 
polskiego, celem zastanowienia się nad środkami 


taktyki, jakie przedsiębrać należy na dzisiejszem 
posiedzeniu. Rząd bowiem chce załatwić pospiesz- 


nie wszystkie sprawy, jak traktaty handiowe i 
ustawę, dającą rządowi pełncmocnictwo płacenia 


kwoty austryackiej na wspólne wydatki jeszcze 


w dniu dzisiejszym, chociażby posiedzenie miało 
trwać nawet do północy. 


Reforma wyborcza. 

Praga. „Politik* donosi, że liczba posłów 
w projekcie rządowym reformy wyborczej, ma- 
jącym być jutro izbie przedłożonym, wynosi 455, 
z tego na Niemców przypada 205 mandatów, na 
Słowian 230, a na Włochów i Rumuuów 20. 
Czechy mieć będą 118 mandatów, z tego 48 
niemieckich, 70 czeskich, Morawy 43, z tego 26 
czeskich, 17 niemieckich; Śląsk 18, z tego 3 pol- 
skie, 2 czeskie, 8 niemieckich, Głalicya 88 man- 
datów. Południowi Słowianie otrzymają: w 
Krainie 12 mandatów, w Styryi 6, Karyntyi 2, 
Gorycyi 2, Istryi 2, Tryjeście 1, w Dalmacyi 11. 
Po za Galicyą Rusini otrzymają na Bukowinie 5 
mandatów. 


Z zamętu węgierskiego. 

Budapeszt. Wczoraj przed południem za 
inicystywą posłów odbyło się w kościele św. 
Szczepana nabożeństwo, w którem wzięło udział 
wielu byłych opozycyjnych posłów sejmowych 
i studentów. Ksiądz Molnar wygłosił kazanie, 
w którem wskazał na obecne krytyczne położe- 
nie i zwrócił się z modłami do Opatrzności, 
ażeby znowu przywróciła zgodę narodu z Koro- 
ną. Po nabożeństwie około 500 studentów z 8 
sztandarami udało się na cmentarz. Na Korso 
Elżbiety policya przystąpiła do rozpędzenia tłu- 
mów zebranych przed lokalem partyi niezawisło- 
ści. Policyę obrzucono kamieniami, wówczas do- 
była ona pałaszy, przyczem korespondent pism 
angielskich Forster-Bowil został zraniony w ra- 
mię. Tłumy rozprószono, dwa sztandary zabrano 
i kilkanaście osób aresztowano a wśród tych 
przewódcę studentów Zaimusza. Studentów uwię- 
nych skazano na grzywny po 50 kor., względnie 
trzy dui aresztu. ] 

Budapeszt. Komisarz królewski jenerał- 
major Nyiryi, który 2 Budapesztu udał się do 
Wiednia otrzymał uwolnienie od obowiązków ko- 
misarza generalnego 1 powraca na poprzednie 
urzędowanie do Stuhlwelssenhurga, gdzie piąsto- 
wał urząd komendanta dystryktu honwedów. 

Badapeszt Prezydent ministrów br. Fejer- 
vary wystosował do zarządu miasta Budapesztu 
i munieypium komitatu peszteńskiego pismo, w 
którem powiada, ŻE wo. uporu uprawianegG 
przez te ciała, król mianował na podstawie przy- 
sługujących mu praw dyrektora policyi Rudnaya 
pełnomocnikiem królewskim i wystogował do nich 
reskrypt, który zostanie odczytany przez Rud- 
naya na nadzwyczajnem publicznem posiedzeniu. 

Budapeszt. Komisarz generalny królewski 
dla miasta Budapesztu Rudnay oświadczył przed- 
stawicielom prasy, że jego urzędowanie potrwa 
czas dłuższy. Rudnay będzie przybywał na posie- 
dzenia rady miejskiej w  asystencyi wojska. 
Wszyscy członkowie rady miejskiej, którzyby się 
sprzeciwiali (?!) zarządzeniom pełnomocnika kró- 
lewskiego, zostaną natychmiast aresztowani i u- 
karani w drodze policyjnej. 

Rudnay natychmiast po objęciu urzędowa- 
nia zabierze z kasy miejskiej 5 milionów koron 
zapłaconych dobrowolnie podatków i przekaże 
ową sumę kasom rządowym. 

Budapeszt. Dzienniki twierdzą, że rząd 
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zamknie wszystkie kluby polityczne w Budapesz. 
cie i ograniczy wolność prasy nietylko z pomocą 
konfiskat, ale także przez odebranie sprzedaży 
ulicznej, 


Z ziem polskich. 


" Sekta Maryawitów. 

Do „Kuryera War.* donoszą z Płocka, że 
wielkie wrażenie wywarło w mieście i okolicy 
ogłoszenie z ambon kościelnych, że księża Lu- 
dwik Rytel z Święcie i Kazimierz Przyjemski z 
Kobylnik zostali zawieszeni w czynnościach, po- 
nieważ głosili herezyę i wypowiedzieii posłuszeń- 
stwo władzy duchownej. Księża ci należą do 
sekty Maryawitów, zwanych także mankietnika- 
mi, gdyż nie noszą mankietów. Głoszą oni, że 
Kościoł jest zdemoralizowany i trzeba go uwol- 
nió od żntychrysta, który jest już na świecie i 
liczy 3!/,—4'/, lat. Szczególnym kultem otaczają 
oni niejaką pannę Kozłowską. Prócz wymienio- 
nych księży zasuspendowano jeszcze czterech, 
Zbirochowicza, Żebrowskiego, Czerwińskiego i 
Gołębiowskiego. W dyecezyi ma być ogółem za- 
suspendowanych 11 księży. Maryawici wypo- 
wiedzieli posłuszeństwo biskupom. Liczba ich w 
całym kraju dochodzi do 70. Dzienniki warszaw. 
skie ogłaszają odezwę do wiernych arcybiskupa 
ks. Popiela, ostrzegającą przed sekciarzami. 


Z BRosyi. 
Reakcya. 

Warszawa. Do „Kur. Warsz.“ telegrafują 
z Petersburga: Timirazjew sam dobrowolnie po- 
dał się do dymisyi, ponieważ nie mógł solidary- 
zować się z coraz bardziej rozwijającą się poli- 
tyką reakcyjną i z represyami gabinetu, którym 
kieruje zupełnie Durnowo. Hr. Witte zmusił 
Kuttlera do dymisyi, zwaliwszy na jego odpo- 
wiedzialność znany projekt podziału gruntów 
pomiędzy włościan bezrolnych. Ministrem rolni- 
ctwa będzie zapewne Kriwoszein, kandydat re- 
ukcyonistów. Jako kandydatów na ministra han- 
dlu wymieniają kontrolora państwa, Filozofowa 
i zarządzającego bankiem państwa, Timaszewa. 

Petersburg. Obecnie wytoczyła prokurato- 
rya do 1200 procesów politycznych, z liczby tej 
procesów politycznych przeciw prasie jest więcej, 
niż 60. Urzędnicy więzienni znów usiłują stra- 
chem zmusić więźniów do zeznań. Aresztowany 
p. Miakotia zachorował ciężko na nerwy, bo mu 
powiedziano, że wszyscy jego krewni są areszto- 
wani i zeznali wszystko. 

Jak wiadomo, tym sposobem 20 iat temu 
straszono więźniów, głównie kobiety i ludzi 
wrażliwych. Na sybirskiej kolei przygotowuje 
się coś tajemniczego; wnoszą to ztąd, iż du- 
Żo inżynierów wydalono ze służby. Pozosta- 
jący muszą pracować za trzech i żyją w obawie 
wydalenia. 

Duma państwowa. 

Petersburg. Jak stwierdzono na onegdaj- 
szej radzie ministrów, wszelkie dane przemawiają 
za tem, iż będzie można przeprowadzić wybory 
do Dumy na czas i że Duma zbierze się w dru- 
giej połowie kwietnia, Oo najwyżej roztopy wio- 
senne uogłyby w niektórych okolicach opóźnić 
nieco wybory, dlatego koniecznem może będzie 
odstąpić od zamiaru przeprowadzenia wyborów 
w jednym dniu. Rada ministrów uznała dalej za 
konieczne, żeby odtąd zaprowadzono stan wo- 
jenny lub stan warocnicoej ochrony tylko pod 
kontrolą najwyższych władz rządowych. Wobec 
niemożności natychmiastowego zniesienia już 
istniejących sianów wojennych, rada ministrów 
uznała za pożądane ograniczenie zajętych przez 
nie terytoryów, które mają być podległa doty- 
czącym generał-gubernatorom. 

Bunty wojskowe. 

Petersburg. W Giagińsku (w obszarze ku- 
bańskim na IKaukazie) zbuntowało się 600 koza- 
ków pułku Uruk. Wysłano przeciw nim wojsko 
z pięcioma karabinami maszynowymi Przyszło 
do starcia; szczegóły jeszcze nie są wiadome. 

Kongres związka z 30 października. 

Moskwa. Wczoraj otwarto tu kongres na- 
rodowy przedstawicieli związku z d. 30 paździer- 
nika. Wzięło w nim udział około 500 osób. 
Przewodniczącym wybrano hr  Heydena, 
rami bar. Korffa i Szypowa. Ten ostatni oświad- 
czył w przemowie, że rząd opuścił drogę ko- 
niecznych reform i Zniewolił kongres, ażeby 


rządu. 

Hr. Heyden przemawiał w tym samym du- 
chu i powiedział, że związek dąży do postępo- 
wego rozwoju życia politycznego w Rosyi i 
trzyma się zdała zarówno on stronnictw re- 
akcyjnych, jak od skrajnych. 

Bar. Korff rzekł, że kongres musi ponownie 
zbadać  rezolucye  powzięte rzez członków 
związku w Petersburgu, w tym duchu, żeby rząd 
wrócił na drogą manifestu z 30 października, 


ustalił rychły termin zebrania się dumy i usunął |! 


rządy policyjne. Kilku mowców żądało wciągnię- 
cia prócz tego kwestyi agrarnej do programu 
kongresu. 
Proces Schmidta. 
Kijów. Kasyno wojskowe w Oczakowie, 
w którem odbywa się proces przeciw poruczni- 


83050- | 


| 


głównie zajmował się swoją postawą względem , 


| Z Watykanu. 

Rzym. Papież odbył wczoraj tajny konsy- 
storz, na którym mianował 19 francuskich i in- 
nych biskupów. Następnie papież wygłosił mowę, 
w której, powołując się na encyklikę z dnia 11 
bm , potępił raz jeszcze francuską ustawę separa- 
cyjną, jako obrażającą Boga i naruszającą insty- 

tucye kościelne stolicy apostolskiej i episkopatu, 
wreszcie jako pogwałcenie konkordatu i prawa 
międzynarodowego. Papież więc wzywał katoli- 
ków we Francyi do obrony religii, i wyraził na- 
dzieję, że przyjdą lepsze czasy dla ich ojczyzny. 

Rzym (T. w.) Na wczorajszym konsystorzu 

dokonał papież następujących mianowań : mons. 
Lugon, biskup w Belley mianowany został arcy- 
biskupem w Auch, mons. Enard, biskup w 
Cahors przeniesiony do Auch; mons. Bouquet 
biskup w Mende do Chartres. Ks. Gibier, pro- 
boszcz w St. Paterne, został biskupem w Wer- 
salu, ks. Gourant, przełożony eksternatu dla mło- 
dzieży w Nantes, został biskupem w Vannes, 
mons. de Ligonnes, superyor wielkiego semi- 
naryum w Mende, biskupem w Rodez, mons. 
Chesnelong, proboszcz u św. Magdaleny w Pa- 
ryżu — biskupem w Valence; muns. Głauthey, 
gen.- wikaryusz w Autun biskupem w Nevers, 
mons. Gieure, superyor wielkiego seminaryum 
| w Aire — biskupem w Bayonne, mons, Dadolle, 
rektor uniwersytetu w Lyon biskupem w 
Dijon, mons. Guilbert, gen.-wikaryusz w Aix — 
biskupem w Fréjus; mons. Fouzć, gen-wikaryusz 
w Tuluzie — biskupem w Aire; mons. Gély, gen. 
wikaryusz w Radez - biskupem w Mende; mons. 
Fodóró, wikaryusz kapituły w St. Jean-de- 
Maurienne zostaje biskupem tej dyecezyi; ks. 
proboszcz Marbeau biskupem w Digne, ks. ka- 
nonik Vauroux, biskupem w Agen; mons. Olli- 
vier, gen.-wikaryusz w Marsylii został biskupem 
w Ajaccio, wreszcie jeden z, gen. wikarych w 
w St. Brieux zostanie mianowanym koadyutorem 
mons. Fallićres'a. Konsekracya wymienionych 
prałatów odbędzie się w sposób niezwykle uro- 
czysty w niedzielę. Wyświęcenia dokona sam 
papież, w bazylice św. Piotra. Ceremonia roz- 
pocznie się o godz 8 z rana i trwać będzie do 
południa. Każdy z biskupów-nominatów otrzyma 
od papieża jako dar złoty pektorał. 


Walka antikościelns we Francyl. 


Paryż. Wczoraj przed południem miano 
przedsięwziąć inwentarzowanie w 27 kościołach 
paryskich. Wszędzie zebrała się znaczna liczba 
osób, z których kilka przepędziło całą noc w ko- 
ściele. Księża odczytali protest. Inwentarzowanie 
przeprowadzono tylko w kilku kościołach, w in- 
nych urzędnicy ustąpili. 


Z rynków towarowych. 


Budaposzi dnia 23 lutego... Kurs w koronach 
i po 100 klg. Nocowano paranicę na pażdzier. 16:78 — 
1680, pszenicę na kwiecień 16'88—16-88, żyto na piź- 
dziernik 19840 -- 1944, na kwiecień 1870 — 18-78, 
owies na październik 13:36—12-70, na kwiecień 1106 
15:34—15.36, kukurudza ms maj 13:90—1892, na li- 
piec 14'06—14'08, rzepak ua sierpień 27:70 —27'90. 

Oferty: mierne 

Chęć kupna: mierna 

Usposebienie: spokojnie 

Pogoda: niestała. 


Z rynków pieniężnych. 

Wiedeń d. 23 lutego. (Telegram „Gazety 
Narodowej“). Zamknięciegiełdy o godzinie 3 minut 
popołudniu. Akcye austryackiego zakładu kre1v'e- 
wego 57150, węgierskiego zakładu kredytowego 783 50 
Arglobanku 320:50, Unionbanku 563:50, Bauku dia 
krajów koronnych 44750 Bankvereinu 564 76, Boden- 
creditu 1083 00 galicyjskiego Banku hipotecznego 536' 10 
kolei państwowych 67380 kolei południowej 125 45 
tramwaju A. ——, B, ——, kolej Elbeutkal 445 — 
kolei półnecnej 569) kolei czerniawieckiej 583-009, al- 
piny 54125 Rime Muranya 537:50, praskiego towa- 
rzystwa żelaznego 2665.— fabryki oroni 554 00, tureckie 
tytoniowe 374*00, galicyjskiego karpackiego Towarzy - 
„stwa naftowego 850:00 oblig. węg. indemniz. 9555. 
"renta majowa 9995, austryacka renta koronowa 
10005, węgierska renta koronowa 95:45, 56-let. listy 
Towarzystwa kred. ziemskiego 9910, 4-procentow: 
listy banka hipoteczaego 2865, 4 i pół prucentow- 
piaty banku krajowego 100'80, 5-procentowe listy Ban, 
„ku ipotecznego 11175 4-procent. Banku kraj. 99:55. 
4 1 pór a Banku kraj. 101:55, 5-procentowe komne 
,„nalne obligacye Banku kraj. ——, 4-procentowe gae 
licyjskie obligacye propin- 99:90, 4-procentowe galic, 
pożyczki krajowe z r. 1893 9910 4-procentowa po- 
„Żłyczka miasta Lwowa 9805, losy tureckie 14975 
pe 117'37. ruble 252 00. 


z m | A 
| NADESŁANE. 


Za tę rubryk; Redakcya nie odpowiada. 


Sposob zapewnieniu dzieciom normalnego roze 
rosta kości, ząbkowania i zapobieżenia biegunee, 
polega na użyciu Fosfatyny Falióres. Pokarm ten 
bardzo przyjemny zyskał sobie powszechną walętość. 


Nabrzmienie żył [Varices]. 

E!ixir de Virginie |eczy gruntownie nas 
brzmienie żył, jeżeli się użyje w początkach; wstrzy- 
muje pogorszenie się w razach zadawnionych. Usu- 
wa osłabienie nóg, ociężałość, boleści, opnchliznę, 
odrętwienie, leczy rany i zapobiega ponawianiu Bię. 
Użycie łatwe i niekosztowne. Nabyć można w Pa- 
ryżu, Pharmacie Moride 2 rue de la Tacherie — 


kowi Schmidtowi, otoczone jest licznymi oddzia- | W€ Lwowie, w aptekach pp. Ruckera, Wewiórskiego 


lami wojska. Proces prowadzi się z wyklucze- 
niem publiczności. iadomo tylko, że dotąd sąd 
odmówił wszystkim wnioskom obrony, między 
innymi o powołanie świadków odwodowych i o 
wyeliminowanie z trybunału, który składają wy- 
łącznie wyżsi oticerowie, trzech oficerów, którzy 
brali udział w ostrzeliwaniu zbuntowanego krą- 
żownika „Oczakow*, wreszcie odmówił sąd także 
wnioskowi poddania oskarżonego badaniom le- 
karskim. 

Schmidta bronią adwokaci Pergament z Pe- 
tersburga i Wróblewski. 


Sprzedaż Turkestanu. 


Petersburg. Rząd sprzedaje amerykańskie- |: 


mu Trustowi stalowemu Turkestan, co znaczy, iż 
odstępuje mu prawa zdobywania bogactw mine- 
ralnych w tym kraju. Sprzedaż ma być zawarta 
na takich warunkach: Amerykański Trust daje 
rządowi 400 milionów rubli i kupuje prawo eks- 
ploatacyi bogactw mineralnych na 40 lat. Po 
skończeniu tej dzierżawy Rosya dostaje wszyst- 
kie koleje, budynki i zakłady przez przedsiębior- 
ców budowane, ale oddaje 400 milionów. 

Jeżeli rząd rosyjski zechce odebrać prawa 
rychlej, musi jeszcze wypłacić pewną Sumę za 
budynki. Takim sposobem te 400 milionów są 
jakby pożyczką bezprocentową. Suma ta ma być 
przeznaczona na kupowanie ziemi prywatnej 
dla opatrzenia włościan, ale część jej i to nie 
mała pójdzie za granicę zapewne, pon'eważ 
właściciele dóbr obecnie bawią za granicą, a na- 
siona, bydło, może i maszyny trzeba będzie na- 
być też za granicą, 


i Mikołascha, a w Krakowie pp. Wiszniewskiego i 
Redyka. Opis wysyła się bezpłatnie, 


. Jako pewną lokacyę kapitałów 
polecamy 

4% Listy zastawne Tow. kred. ziemek. 
Ah igh n A Banku krajowego 
A hith h » s Banku hipoteczn. 
400, i4'/ą'/5 pożyczki m. Lwowa. 

Papiery te kupujemy i sprzedajemy naj- 
korzystniej. 


Sokal 6 Lilien 


Dom bankowy i kantor wymiany. 
(||| | me<<utyzA O 


Loierya '[rafikantów 
Główna wygrana 4£©0,000 kor. 


22283 wygranych 


(ięgnienie nieodwołalnie 9 marca 1906 
Losy po 1 kor. 


de nabycia w trafikach i kantorach wymiany. 
6 losów za 5 K. 50 hal., 11 losów zi 


10 K. przesyła opłatnie Kantor wym. Braci 
El: ens. hiitz w Krakori: Rynek gł. 5. 


Artur Sewett. 17 


Królowa Sear. 


Romans. 


(Ciąg dalszy). 

Jan miał już wszystkie pisniądze przygoto- 
wane i natychmiast wręczył je matce. 

— Oprócz tego proszę cię jeszcze o pienią- 
dze z mojej kasy, 

— Ile mama potrzebuje? 

Pani Amelung wymieniła sumę. Jan osłupiał. 
Nie wierzył swoim uszom i przypuszczał, że nie 
dostyszał, 

— Jle mama powiedziała — zapytał raz 
jeszcze. 

Pani 
samą sumę. 

— Ależ to niemożliwe, mamo! Tyle pienię- 
dzy nie mamy w kasie. 

— Przygotowałam cię na to przed kilku 
dniami. Prosiłam, abyś pieniądze, jeżeli nie masz 


Amelung wymieniła powtórnie tę 


ich dość, podniósł z banku. Odpowiedziałeś, żel 


pieniądze masz w domu- 
— Zupełnie słusznie. Liczymy przecież do- 
piero od Nowego roku. I dlatego mam jeszcze 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po 4 hl. od wyrasu. 


Owoce kandyzowane | 


w koszykach 1/, i 4, kg. po I k. 12 h. 
po 2 k. 20 h, bez koszyczków po 1 kor., 


I 

z prsktyką biurową! 
Polak lat 22, poszukuje jakiego- 
kolwiek zajęcia — k.e na wyjazd, Poste 
Test główna poczta „Rajmund 22“, 


Do wydzierżawienia 3":2 


brach Gródeckich koło Lwowa, w obszarze 
eszio 890 morgów, z gorzelnią rolniczą. |— 

licazej wiadomości udzieli Zarząd dóbr w 

Dobrostanach p. Białogóra, 26 


obrączki, oras Aj 


Pierścienki, kie wyroby słote i 


EMOROLDY wewnętrzne i 
zewnętrzne, 
miernym upływem krwi leczą 
szybko 
Preszku i Pigałek Dr. Lebal 
w Paryżu. — W Krakowie w 
aptekach PP. Wiszniewskiego 
i Redyka. We Lwowie w ap- 
' pa 2 koron. Dwór Łapszyn Rrzożany.tekach PP.; 8. Haya, 
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gotówkę w kasie. Ale takiej sumy... Chyba nie 
mówi mama seryo. 

| — Postrnowiłem już dawno przygotować 
(Ryszardowi i Arno znaczniejszą niespodziankę 
[na święta. Testament bardzo ich rozczarowa!, a 
jednak Żaden z nich nie dał tego poznać po so- 
bie. Dobre chłopaki. 

— Ależ, matko... nie wypowiedział jednak 
swojej myśli, uznając ją za zbyt małą i niską. 

Ale matka zrozumiała go. 

— Z pewnością i ty. Wiem o tem dobrze, 
Janie — powiedziała, a na twarzy jej malowało 
się takie zakłopotanie, jakiego nigdy jeszcze u 
niej syn nie widział. — Ale nie możesz zapomi- 
nać o temi, że ty masz w Wehrwaldzie wszystko, 
co ci jest potrzebnem i możesz prawie całą 
twoją pensyę składać w kasie oszczędności. 
kai Ryszard stoi w drogim garnizonie a 
dodatek, jaki z domu otrzymuje, jest stosunkowo 
nie duży. Arno zaś buduje teraz dla siebie przy- 
szłość i potrzebuje wiele pieniędzy. 

Jan nic nie odpowiedział, tylko otworzył 
| wielką książkę rachunkową i pokazał matca sze- 
‘reg cyfr: 

— Proszę, niech mama przeglądnie swoje 
|eonto osobiste. Jest ono wielkimi wydatkami z. 
| przed sześciu tygodni, w dniu otwarcia testa- 
|mentu, również dla Ryszarda i Arno, bardzo 


połączone z nad- 
przez nżycie Maścl, 


jakości 


Wewiórskiego i 
R.uckera. 46 7 
żądanie opłatnie, 


«Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczny 
niech tylko zażyje Pastylek Geraude!'a. > 


Dosyć jest raz spróbowac żeby się przekonać o skuteczności 


ASTYLEK GERAUDEIA 


Nieomylnych w leczeniu Nieżytu, Kaszłu nerwowego. Zapalenia 
ophi crego, kę" sę Zakatarzenia. Irytacyi piersiowej, Astmy, eto- 
Niezbędnyoh dl 


a osób które zbytecznie głos utrudzają. 
Bardzo nżyteczo' Cią Palących, 


Płótna Iniane 
i wszelkie tkaniny pierwszej 
po cenach najniższych poleca własnego 


wyrobu MIECZYSŁAW GO©NET 
iw Korcuymie. Cenn xi oiaz próbki na 


mrebrne poleca Frauslezek Kwaśniewski, 
Lwów, plae Halicki 8. 28 


wyprawy kucheane naj- 


Kompletne taniej poleca Fr. 


Pudełko zawiera 


72 Pasty!ek . 


Lwowie, w aptek”. Ł PP. Miksiascha, VW ewiórskiego, 


w krakuwie, w upiek. PP. Wiszniewskiego, Redyke 


sposób zażywenia takowych: w» 


CHLADEK, magazyn wyrobów tela- 
snych, metalowych, Lwów, Rynek 45. 
174 


i i © 5 i 6 pokol - 
Mieszkania M. szlaki, kóz. 
łowa 36. wiadomość w sklepie (Grand 
Hotel). 29 


000:06556:50% 


Zdrowie dla wszystkich I 
EWRALGIE, bole głowy, 
meurastenie, Histerye i 
wszelkie choroby norwo- 
wọ ustępują niezwłocznie po za- 
łycdiu pigułek  antinewralgicz- 
mych doktora OQremicr. Cena 3 
franki za pudełko, Skład w Paryżu 
w apt. pani Sekhmitt, rue la Boć- 
tie 75. We Lwowie w aptekach PP, Mikola- 
scha, Wewiórskiego, Ehrbara i Rnckera, 
W Krakowie w aptekach PP, Wiszniew- 
skiego, Redyka i J. Macudzińskiego. 45 


tęczy 


na cerę. Tylko raz mogą nasze 
Panie ne próbę zamówić mleko 
ogórkowe, a przekonają się, że 
ten środek piękności natychmiast 


flaszka k. 2—, do tego prawdzi- 

we Angielskie mydło ogórkowz 

k. i'—, orćme-ogórkowy k. 2—, 
puder k. 3 — A 1'20. 


Proszę strzedz się przed naála- 
downictwami. Wysyłka przes pocz- 
tę: C. Balassa apt. Budapeszt, 
Erasóbetfalva. Główny skład 
we Lwowie: Apt. H Rubel przed- 
tem Z. Rucker. Dalej nabyć mo- 
ina w apt. M. Schwarsz i A. Gold- 
berga w Przemyj!1, 93 4 


PE m= 
8 arbowania alwych włosów 
3 
w 
s 
E 


wynalazku Jnl. Józefowicza — 
perfumera. Jest to najlepaza ro- 
ślinna farba, którą można w prze- 
ciągu 10 minut ufarbować posi- 
wiała włosy na kolor ezarny; 
brunatay, szary I blend. 

We Lwowie n p.: A. Beacocka 
ul. Hetmańska 4, P. Mikolascha 
I Sp, i u. Ign. Jahla, Hotel 
Europejski. Główny skład : 
Warszawa, Nowe Sonatorska 

l. 2 790 


| Abode d0 ST 


Owsy: - 
Rychlik Mikulicki i Ligowo. 
Jęczmiema : 
Goldturpe i Hanna. 
Ziarno dorodne starannie 
odczyszczome ? 
Ziemniaki reprodukcyjne 
Dołkowskiego. 
sprzedaje dopóki ap starczy | 
Zarząd dóbr Jerzego 
Turnau w Mikulińcach 
p. Kańczuga. | 


SPONA | | —ononiinnnnnnm, Komi 
~ 


ponp. | gab. 


KTGTDETA 


Do Lwowa z 
(na dworzec główny) 


rochty (od 1,7 do 30/9 dą: 
Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhomethu, Ozudina, 
Badowiec, Dorny Watry i Suczawy. 


du, Pragi), Wieliczki, Orłowa, Zakopanego, 
Pragi), Oświęcima, Wieliezki, Orłowa, N. Sącza 
Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) 


do 80/9 wł.), Serethn, Berthomethu, Czudina, 
Putny, Dorny Watry (od 1/7 do 81/8), Suczawy 


a 80] Podwołoczysk, (Odessy i Kijowa), Brodów 
apteka C. Balassa, że bẹ- — T39 Ławocznego, (Pesztu), Borysławia, Kałusza 
dąee w używanin cudownie — T50} Rawy rnskiej, Sokala 
dział: jące prawdziwe an= — 8'05] Stanisławowa, Żydaczowa 
głelskie HMalasaa mlieko = SE Sambora, M. Laborcza, Sanoka, Chyrowa 
ogórkowo nie jest szkodliwe Ex S1E] Jaworow» 


Orłowa (p. Tarnów), 
(p. Przemyśl) 


maiwa pE piimas wirod — 10:05 Kołomyi, Żydaczowa, Potutor, Kórozmezó 
korki i tym podobne — 1035] —zeszowa, Js rosławia, Lubaczowa 
nieczystości Sue obi - | Ai. dba W zi Stryja, Borysławia, Kochawiny 
A A d — * Podwołoczysk, Kopyczyniec. Husintyna, Potator 
gładką, świeżą i młodą. Jedna 180 — Krekowa, (Berlina, Wrocławia, ; 


N. Sącza, Jasia, Tarnobrzegu, Dynowa, 
Iwou'-"a, Sanoka, Cbyrowa (p. Przemyśl) 
Iekan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnicy, 
Nowesielisy (p. Zueskę), Serethu, 
metu (» poziedziała*), Suczawy 


Badowiec, 


manowe, Sanoka, Chyrowa, Strzyłek 
Podwołoczysk, (Odveey, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 
Tachli (od liü do 8019), 
Jąworowe 
Bełzca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskioj 
Kiukowa (Berlina, Wrocłewia, Wiednia, 
Oświęcima, 


KE arlsbadu, 


małowa 
C:alhna. Brodiny 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, 
Kotmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od 25,6 


Jasła, Dyno"a, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, 
cza, Chyrowa (p. Przemyśl) 

Jlekan, (Bukaresztu), Zydaczowa, Potutor, Czortkowa, 
msz, Nowosielicy, Dorny Watry, Buczawy 

Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, 
nowa, Sanoka, Chyrowa, Strzyłek 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy, 


wa, Lubaczowa, Jasła, Iwonicza, 


Rymanowa, 
Chyrowa (p. Przemyśl) 


ozyk, y, iwania pustego, Husiatyna 
Ławoesnego, (Pesztu), Kałusrą, Bo, 
chawiny 


Na dworzes „Podzamczu” 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów 


Podwołoczysk, (Odessy, 


leszczyk, Ńkoty, Twania pustego, Husiatyna, 


Grzymałowa 


rog Lig KĘTY” = 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecsi. 


lekan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), źydacsowa, Wo- 
Delatyna (od 1/10 do 80/4 wł.), 


Krakowa, (Perlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsba- 
(p. Tarnów). Jasła, Chabówsi, Zakopanego (n. A u) 
Ksakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
nów), Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwonicza, Rymanowa, 
lekan. Czortkowa, Kałusza, Delatyna (p. Kołomyję od 1/6 do 


30/9 wł. w niedzielę i rz. k, święta), Kórózmezó (od 1/5 
Brodiny, 


Krakowa, (Berlins Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu. 
Pragi), Oświęcima, Zakopanego przez Kraków, Wieliczki, 
M. Laborcza (Powstu) i Chyrrm= 


Wiednia, Ka''"'ada, Pragi) 
Rymanowa, 


Kocmania, 
Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwoniasza, Ry- 


Bkolego, Drohobycza, Borysławia 


a 
Suchy, Kocmyrzowa, Wieliczki, Orłowa (p. 
Tarnow), Mielca (p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa (p. Prze- | 


myśl) 
Podwołoczysk (Odezzy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zialeszczyk, 
Husiatyna, Iwaniu pustego, Skały, Kopyczyniec, Grzy= 


Ickam, Żydaczowa, Kałurza, Nowósielicy, Buretua, Berhomethu, 


wł.), Orłowa (od 117 do 15/9 wl), N. Sącza (p. Tarnów), 


Karlsbadu), Oświęcima, Wioliczki, Tarnobrzegu, 


Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyosyniee, Zalesz- 
rysławia, Drohobycza, Ko- 


Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Ozortkowa, Potutor 
Kijowa), Brodów, Graymałowa 
Podwołuczysk, (Udegsy, K'jowx), Kopyczyniec, Czertkowa, Za- 


Podwołoczysk, (Odessy, Ki;0WA), Brodów, Kopyszyniec, Czort- 
kowa, Zaleszczyk, [vania pustego, Skały, Husiatyna 


obcieżone. Jeżeli dopiszę jeszcze zażądaną teraz 
przez mamę sumę, będzie mieć mama deficyt, 
który nie będzie mógł być inaczej pokrytym, jak 
tylko przez sprzedaż odpowiedniej części papie- 
rów wartościowych. jakie mama posiada. 

— Nie ma innego wyjścia — rzekła pani 
Amelung po pewnem wahaniu. 

— Jest jednak moim obowiązkiem zwrócić 
uwagę, że majątek mamy nie wytrzyma długo 
takich wydatków. 

— Jest to tylko jedyny i wyjątkowy wy- 
datek. 

— Po którym nastąpi drugi wyjątkowy. 

W jednej chwili zmieniła się twarz pani 
Amslung. Nabrała wyrazu twardego i upartego. 
Odrzuciła w tył głowę, co czyniła zawsze, gdy 
była rozgniewaną. Oczy jej się zaiskrzyły. 

— Jestem — rzekła — dość bogatą na to, 
aby moje dzieci na gwiazdkę obdarować. Mój 
kochany mąż nie po to uczynił mnie swoją jedy- 
ną dziedziczką, abym zamykała pieniądze w ka- 
sie, gdy idzie o szczęście moich synów. Czy mo- 
Żesz mi wydać żądaną sumę. 

Jan westchnął, poszedł do kasy i wyjmował 
pieniądze z kilku przegródek. 

— ŻZbiorę tyle, ale nie w kasie nie zo- 
stanie. 


— Napiszę jutro do naszego bankiera w 
Berlinie. 

Jan na życzenie matki rozdzielił pieniądze 
na dwie rowne połowy i każdą z nich xłożył do 
innej koperty. 

— Mamo — rzekł, wręczając matce pie- 
niądze — jednego dnia będziesz zrujnowaną. 

Pani Amelung popatrzyła na syna z prze- 
strachem, ale tylko przez jedną sekundę. Zaraz 
pojawił się na jej usiach nieokreślony uśmiech. 
Wzięła pióro do ręki i napisała na jednej koper- 
cie: „dla mego koshanego Ryszarda“, na dru- 
giej: „dla mego kochanego Arna* i wyszła z po- 
koju Jana. 

Jaņ pozostał w zamyśleniu. Naraz posłyszał 
hałas wielu ciężkich kroków i tupotanie trzewi- 
ków dziecięcych. To przychodzili robotnicy dwor- 
scy i ich dzieci. 

I podczas gdy oni ustawiali się w głównej 
sieni, zadzwoniły sanki, przywożące proboszcza. 

Jan szybko zrzucił ze siebie kurtkę, ubrał 
się w czarny surdut i przeszedł do salonu, w któ- 
rym wszystko było już przygotowane do uro- 
czystości. 

Ludwika była tu samą. Przy pomocy stocz- 
ka, umieszczonego na lascs, zapalała świecki 
na drzewku. 


Jan przypatrywał się jej przez chwilę. 
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4 lndyjskich 


Ruch pociągów 
Obowiązujący z dniem 1-go października 1905 roku. 
(Czas środkewo -= europejszi). 


kolejowych 


Krakowa, 
Karlabadu, Kocomyrzowa, 


Serethu, 


do 80j9 wl), 


Nowosielioy, Brodiny, S 


(p. Tar- 


Watry 


siatyna Czortkowa 
Jaworowa 
Ławooznego, (Peszta), Kałusza, 


Oriowa 
1519 wł. 


ymanowa, 


panego (p. Krąków) (od 
Sambora, Strzyłek-Topolnicy, 

Twonicza, Jasła, Ńorcfo 
Ickan, Worochty (od 17 do 30 


Czudina. Radowiee, © 


Bełzca, Sokala, Lubaczowa 
Berhe- 
Grzymałowa 


ny Watry, 
Krakowa, (Wiednia, 

OChyrowa (p. Przemyśl), 

(p. Rzeszów), Wieliczki, 
Pragi), A 


Sambora, 
Kołomyi, 
Jaworowa 


zało» Sanoka 


W dniach 26, 27 i 28 bm. 


będzie w miasteczku Touste pow. Skałat, s powodu wydzieriawienia i 
wysprzedaż bardzo licznych i doborowych inwentarzy 


żywych i martwych, stadainy. Foiwark był wzorowo gospodarowany, posiada najnow- 
sse i najlepsze narzędzia, cztery wiązałki Dezringa, prawie nowe kos.arki, trlery, cem- 
tryfugi; stzcya kolei Grzymałów. 


Colosseum 


Cd 16 do 28 lutego. 


Jazda na rowerach w koszu. 


Operetka — i wiele innych nowości. | 


W niedzielę i święta 2 przedstawienia. | 


Ze Lwowa do 


(n dworca głównego) 
iednia, Wrocławia, Berlina, Warsnawy, Pragi, 


Chabówxi, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tsraów) 
Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), 
Kałasza, Serethu, 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlebadu), 
Chyrowa, Pesztu, Sanoka, Mezö liaborcza, Rvminewa, 
Iwonicza, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów » Miulca 
(p. Dębicę), Orłowa, Wieliczki, Oświęcima | 


Iekan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydacsowa, P mtor, Kö- 
rósmezó, Czcrtkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putay, Dorny 

(od 117 do 8118), Suczawy 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, 

Lubaczowa, Chyrows, Rozwadowa, Nadbrzezic, Dynowa, 
(p. Tarnów), Zakopanego (p. Kraków ud 2516 do 
) 


Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsładu), Sanoka, 
Iwoniosa (p. Przemyśl), Dynowa, 
brzegu, N. Sącza, Orłowa, Wieliczki, Oświęcima, Zaku- 


nasza, Delatyna (p. Kołomyję), Nerethu, Berhometu 
awy 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Grev:ngłowa 


Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezynie , Czort- 
kowa, Zaloszozyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, 


Iokan, (Botuszan, Jass, Bukaresztu), Potutor, Kałusaa, Osort- 
kowa, Zaleszczyk, Wyżnicy, Kórósmesć, Koomania, Dur- 

Suczawy, Nowosielicy 

Wrocławia, Berlina, Pragi, Ka lsbadu), 


Ławocznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza, Kochawiny (od 
5 do 8019 oo niedzieli i święta) 5 
Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl) 


Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, 
M. Laborcz, (Pesztu) Sanoka (p. Przemyśl), N. Sącza, 


191 
|--I m | 


w Pasażu | 
Hermanów | 


Fakirów 4. | 


Rozwadowa, Dynowa. Jasła, a przy ul. 


Kórósmee (od 1/5 
erhometu, Cmadina, 
uczawy, Dorny Watry 


+ WA * A A 0 A 


Kopycrynies, Hu- 


Drohobycza, Borys awia 
Berlina. Pragi, JCarlsbadu), 


Tarn- 


2516 do 1519 wł.) 

Chyrowa, Sanoka, Ryman'"r, 
Sącza, SRS: 

19 wł, w niedziel, i święta) Ka- 


Jasła, OLabówki, Zakopanego 
N. Sącza, Dworów 


ydaczowa, Kbrózmez5 (od 115 do 8019 wł.) 


Berlina, Warszawy), Ohyrowa, | 


M CEZ 
Pruwdziwy tylko wtedy, 
drukowaną i2% poniżej w ko 


W każdlym jej ruchu przebijał się naturalny, 
wielki wdzięk. Ponieważ nie mogła dosięgnąć 
najwyższych świeczek, Jan jej pomógł. Zamienili 
przytem kilka obojętnych słów i zaraz Ludwika 
dała znak dzwor%iem, że wszystko już gotowe. 

Drzwi otworzyły się i weszła pani Amelung 
ubrana w pojedynczą, ale kosztowną toaletę ża- 
łobną, prowadzona przez obu najstarszych synów. 
Za nią wszedł proboszcz i zaraz potem stara 
Merlansche, a za nią najpierw dzieci z folwarku, 
potem służba i robotniey i kilka kalek wiejskich. 
W osobnej grupie weszła pokojowa, klucznica 
i ogrodnik, a wreszcie rządca, który stanął oso- 
bno, po za panią Amelung. 

Jan pozostał w kącie. Od dzieciństwa nie 
lubiał tej w teatralny raczej sposób, aniżeli patryar- 
chalny obchodzonej 'aroczystości. Wydawało mu 
się, że taki obchód zaostrza przeciwieństwa, któ. 
re wieczór dzisiejszy powinien łagodzić. Patrzał 
z pod oka na matkę, 

Pani Amełung siedziała w wysokim, czer- 
wonym damastern krytym fotelu; po prawej jej 
ręce stał Ryszard, po lewej Arno, z tyłu zaś 
Merlansche, oparta swemi wyschłemi rękami o 
fotel i patrząca swemi błyszczącemi oczami ba- 
dawczo po sali. 


(C. d. n.) 


„Jeśii trójkątna butelka jest zamanięta kartką Za- 
Jlvrach czerwonym i czarnym, na żółtym papierze, 
= ||| Ez DY da 


Dotąd nieprzewyższony. 


W. MAAGERA 


prawdziwy, oczyszczony 


683 


DORSCH (= 
= E 


1 wątreby 


e zastrzeżonem opakowaniu) 


| tron 


kra" 
żółto-ziełona finszka k. 2. 
biazo-ztelona  , k. 8. 


Wilhelma Maagera, w Wiedniu. 


Przez pierwiize znakomitości medyczne zbadany 
i z powodu wielkiej strawnośei [eh 
dzieciom zalecany” we wszystkich tych wypadkach, 
w których wskazanem jest ogólno wamoemienie 


enłego organizmu, A zwłaszcza w chorobach 
piersi i płuc, dls poprawienia soków, oezyszeze= 
pla krwi itp. 
„Do nabycia we wszystkich aptekach i handlach 
korzennych monarchii austro-węgierakiej. 
Główny skład dla Austryi 


W. MAAGER, Wien III/3, Henmarkt 8. 
PG Naśladownietwo będzie sądownie ścigane "GR 


Kawiarnia Amerykańska 


Trzeciego Maja L 11, we Lwowie. 


GEGE-GO-GEGSH 
WITOŁD TRANDA 


elektro - technik - mechanik 544 


w Przemyślu, ul. Franciszkańska %. 


Światle eloktryczne i motory — Głromochrony — 
Telefony — Dzwonki elektr. — Aparaty fizykalne. 


Rep vw © R" W > 
Maszyny do szycia i pisania. 


Towary optyczne. 


Wysyła na całą Galiepę monterów do urządzeń elektrycznych 


BG po cenach rajniższych. "Ty 


Wiasaa pracownia mechaniezną i optyczna. 


w Admiaistracyi „GAZETY NARODOWEJ“ 


ul. Kopernika l, 7. 


o nabycia 


„Zużyty kartka z życia, w 2 częściach K, Laskowskiego k. — 60 b. 
„Polska porozbiorowa* w krótkim zarysie przez Wandę Tyszko 30 


n 


do 158 Rawy mua Omincima St. Rodsiewiczówny. „Jaskółczyra salakiem“ . p R, 
| Pol wołodkynk, (Kijowa, Odeszy), Brodów M. Graybner. „Pan Wyręba* powieść 1 tom str. 183 „ — 40 , 
ao i KA P pani ae Y J. I. Kraszewski. „Rodzeństwo“ powieść 2 tomy . . „ l—., 
Körös- | Jokan, Ozortkowa, Zaleszczyk, 771 Wyknioy, Neron J. K. Zieliński. „Szkice“ powieść 1 tom „» l—=v 
Ryma- i Wates Skały sd. Ks 5 „Gniazdo Pruskie* studyum historyczne przez Pawła 
| Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonieza, Jasła N. d'Estróe, spolszczył Henryk Michałowski w 
Pragi, j koi e < a a n D duń dwóch częściach oprawne . „u... a 
Dyno- iədni awia, Warszawy), Dynowa, nô- ; » k wa a 
Sa dkd | EE fiata, Orłowa, Wieliczki, Ohabówki, Zakopanego „Gwiazdy i ludzie“ (Kartka z dziejów astrologii), opracował 
(od 1j5 do 24J8 i od 1619 do 8014) d A. L. Szymański oprawne . ENY —- » 
Podwołoczysk, Potutor, Kopyczyniec, Skały, Iwania pustego, Skarby pradziadowskie* W. Przyborowskiego, powieść z 
Husiatyna, Zalesaczyk, Grzymałowa n m $ 3 e =a cm "60 4 
Stryja, Drohobycza, Borysławia XVII wieku, oprawne . . . . . . i : e n Y; 
Życie“. John. Lubboek, przekład W. Zarembiny <a TR n 
„W ślady ojcow* K. Laskowskiego, powieść w 2 część. „ — 60 „ 
„Z krainy baśni” Ignacyi Piątkowskiej . « + * * *n — 30, 
„dh zwi „Wrażenia z Indyi* Juliusza Bois, w 2 częściach . . p — 60 n 


siatyna, Ozortkowa 


Brodów 
A wa, Csortkowa 


Podwołoczysk, Kopyczyniec, 


UWAGA : Pora nocna oznaczona jest ramkami — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety, 
ilustrowane przewodnik, rozkłady jazdy itp. nabywać meżne przez cały dzień w biurze miej- 
skiem c. k. kolei państwowych, pasaż | 


Hausmana l. 9. 


Podwołoczyk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Hu- 


Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy) Brodów 


Hnsiatvna. Zaleszczyk, Grzymałowa 


Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Potutor, Grzymałewa 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, 4a- 
leszczyk, ulusiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymało- 


kaly, Iwania puziego, Potutor, 


Z przesyłką pocztową o 30 hałerzy więcej za każdy tom. 


smuć = LT" PRZEW O r am 
Wzory anonsów 


| dia wszystkich gałęzi przemysłu i wskazówki co do*wyboru odpowie 
| dnich dzienników, pism, dostarcza bezpłatnie Ekspedycya anons w 
Rudeif Mosse, Wiedeń I., Seilerstatte 2. 


£ drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


